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Apel Premiera Cyrankiewicza DoJPelakćw w całym świeeie

R O D / 1 C T
czeka na Was

Kraj, rodziny, bliscy i praca
WARSZAWA, (ob&L wł). W  dniu wczorajszym Premier Jó­

zef Cyrankiewicz w y k o sił prace iiMlio przemówienie do Pola* 
k o w  e a  g r a a ie a .

Prew ięr podkreślił, iż ciężka zima wstrzymała ca  okres 
kfłkss auestęsy repatriację Polaków  zza granicy.

Liczne rzesze Polaków na obczyźnie, przebywały po obo­
zach łracąc czas w bezczynności, podczas —  gdy Kraj czeka 
na ich współpracę.

Do tej chwil; z Anglii; Francji, Niem iec i najdalszych za* 
kątków świahł powróciły liczne rzesze Polaków, a b y  poiąesyć 
ł?c: we lysjłó inya dziele odbudowy Kraju.

1 kjijunczas pow róciło do Kraju zza granicy!

2.100.0C0 Polaków. T
W nieśli już oni niemały wkład w dzieło odbudowy Polski. 

Wielu z nich opuściło Polskę, by z bronią w ręku, walczyć o 
Nią za gn.uiua. Obok nich pow rócili (akże ci, którym Polska 
orsedm -ześm owa nie mogła dać chicha.

Tam gdzie niedawno były zgliszcza i  ruiny tylko, dziś dy­
nią kom iny fabryczne. Chłop, robotnik, inteligent nie musi 

dziś szukać chleba za granicą.
Powrócili do Kraju górnicy polscy % Francji, dzięki ich  

vspółpracy, coraz więcej węgla polskiego płynie za granicę.
Półtora m iliona P o la k ó w  zza Bugu osiedliło się już na

Z ie m ia c h  O d z y sk a n y c h . Z n a le ź  li o n i tu  w a r u n k i ,  d a ją c e  im  d u ­
że  m o ż liw o śc i.

G ó rn ic y  p o lsc y  z F r a n c j i  zn a le ź li tu  c ie p ły , w ła s n y  d o m  
o r a z  sz k o łę  P o ls k ą  d la  sw y c h  dz iec i.

D z ię k i Z ie m io m  O d z y s k a n y m  P o ls k a  s fe je  s ię  k r a je m  b o - 
g a ty m . F o d n e s i  s ię  s to ^ a  ż y c io w a  N a ro d u  P o lsk ie g o , r o z w ija  
s ię  ż y c ie  k a l iu r a J a e ,  ro ś n ie  H ość św ie tlic  i  k lu b ó w  sp o r to w y c h , 
z w ię k s z a ją  s ię  n a k ła d y  e s a s s p fe m .

N ie  z a p o m n ie liś m y  —  E a b e z e a o śc i iK e s iie e k ie j —  b ę d z ie ­
m y  s ta le  d ą ż y li  d o  z a p e w n ie n ia  k e s p ie e s e u s tw a , ł  E te j  d ro g i 
u le  z e jd z ie m y .

O b u d u je m y  P o ls k ę  s i ln ą ,  y e s s ia le ją  io  w szy scy , ro z u m ie ­
ją  to  i  c i , k tó r z y  s a m  p c z e s z k s d s a l i  w  p ra c y . J e s te l s s y  d o ść  s a ­
n i ,  b y  im  p rz e b a c z y ć . A m n e s tia  p o z w a la  im  p o łą c z y ć  się  z n a m i.

P o ls k i  n ie  b u d u je  6lę  n a  esB lg rse il, W  w o jn ie  zg in ę ło  
—  6 m il io n ó w  o b y w a te li  p o ls k  Ich.

N ie  m o ż e m y  p o zw o lić  — • b y  P o ls c y  p r a c o w a li  p r z y  o d b u ­
d o w ie  in n y c h  p a ś s tw ,  a  n ś ę d s y  fe r .y sa i N iem iec .

P r e m ie r  C y ra n k ie w ic z  z a k o ń c z y ł  sw e  p rz e m ó w ie n ie  sło ­
w a m i:

R o d a c y , c z e k a  n a  W a s  K ra j ,  r o d d n y ,  b lis c y , p ra c a .  
W  c h w il i ,  g d y  z n a d e jś c ie m  w io sn y  w z m a g a  s ię  p r a c a  n a d  
o d b u d o w ą . —  o ś w ia d c z a m  W a m  w  im ie n iu  N a r o d u  P o l­
sk ie g o , że  c z e k a  n a  W a s  P o ls k a .
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oświadczenie
Marshalla:

„Różnice nie są tak wielkie, by nie 
mogło dojść do porozumienia'4

łlOSKWA (obsł. wł.) — W dniu
rczńrajszyia' na konferencji mini- 
. t r ó w  s p r a w  t i n n i e z n y c h  w  M o- 
»kwię jjm m ciano sp ra w y  gospodar­
c e  .V iemiec.

Mis. Bevin wypowiedział się za 
-oapodarcaj jednością Niemiec i za  
'w iększeniem  w ydobycia  w ęgla  o- 
s i  zaproponował by podzielić kosz  
•! oku pacji .N iem iec pom iędzy czte- 
y m ocarstw a.
Na sobotnim posiedzenia konfe- 

encji moskiewskiej przyjęto pro- 
ekt utworzenia specja lnej kom isji, 
'tóra -zajmie się przedstawieniem 
óżnic w jjoglądach przedstawicieli 
sterech mocarstw w sprawa cli do- 
jeżących przyszłości Niemiec.

Komisja przedstawi swój raport 
•rż we wtorek. Jak wiadomo Wiel­

ka Brytania dom aga s ię  zfe ie ra li-  
zow anych  N iem iec o ta i  tbpfowadzc- 
nia rządu  centralnego. Rząd ten
zajmowałby się jedynie najważniej­
szymi spraw am i do tyczącym i N ie­
miec jako  całości. Sprawy podrzęd­
niejsze podpadałyby pod kompeten­
cję rządów federalnych.

Delegat amerykański domaga się 
decen tra lizacji Niem iec.

Zgodnie z planem francuskim na­
leży położyć jak n ajw iększy nacisk  
na sp ra w y  gospodarcze i  zw iększe­
nie w ydobycia  węgla. Jeżeli chodzi 
o decentralizację to Francja zga­
dza się w tym względzie ze zdaniem 

.Stanów Zjednoczonych.
Zdaniem Związku Radzieckiego 

w Niemczech powinien istn ieć rząd  
centralny. W związku z różnicami

poglądów na sprawę przyszłości 
Niemiec min. Marshall wyraził na­
dzieję, że różnice te nie są tak wiel-

kie by nie m ożna było dojść do po­
rozum ienia.

Międzynarodowy Tydzień Solidarności
b. Więźniów Politycznych

W Warszawie dn. 23 bm. na Pla­
cu Zwycięstwa odbyło się poświę­
cenie sztandaru Polskiego Zw. B. 
Więźniów Politycznych.

Wokół grobu Nieznanego Żołnie­
rza zajęły miejsca poczty sztanda­
rowe i'i okręgów Polskiego Z w ią z­
ku B. W ięźn iów  Politycznych , or­
ganizacji ’ politycznych, społecz­
nych 1 młodzieżowych. Wśród
zgromadzonych delegacji zwracała

uwagę grupa w ięźn iów  p o lityc z­
nych z roku 1905.

Punktualnie o godz. 9.30 przyby­
li  Marszałek Polski Michał Ży­
mierski, oraz Marszałek Sejmu Ko 
walski. W uroczystościach poświę 
cenią sztandaru Zarządu Główne­
go Polskiego Związku B. Więźniów 
Politycznych wzięli udział przed-

(d a lszy  ciąg na s tr . 2-ej)

W poszukiwaniu nowego rządu
Coraz częściej słyszy- się na konferencji moskiewskiej 

głosy, dom agające się jak  najszybszego utw orzenia w  Niem­
czech rządu centralnego, k tó ry  mógłby po pierw sza podpi­
sać przygotowany obecnie tra k ta t pokojowy, a po drugie 
zagw arantow ać przeprow adzenia postanow ień tego tra k ta ­
tu  Niemiecki rząd centralny powinien powstać s tajnych 
! powszechnych wyborów za pośrednictwem  trzech najw yż­
szych organow  państw owych; prezydenta republiki niem iec­
kiej i dwuizbowego parlam entu . Jak  się już można zorien­
tować. na koncepcję tą  pójdą wszystkie m ocarstw a oku­
pacyjne

Kiedy w  w ielkiej sa li Domu Przem ysłu Lotniczego 
w  Możkwie, odbyw ają się  obrady  nad  losem Niemiec, 
w sam ych Niemczech jesteśm y św iadkam i gorączkowych 
przygotowań do objęcia w ładzy w  sw oje ręce.

P a r t i i  chrześcijańsko -  dem okratyczna w ystąpiła nie­
dawno z projektem  u tw orzenia reprezentacyjnego ciała, k tó­
ra mogłoby występować w  im ieniu Niemiec. In icjatyw a ta 
zastała natychm iast podchwycona przez liberalnych dem o­
kratów  oraz wspólny kom itet p artii jedności socjalistycz­
nej i kom unistów  w  strefach zachodnich. J a k  dotąd, nie 
uzyskano Jeszcze akcesu socjal -  dem okratów  czyli ściśle 
mówiąc Schumachera.

Opozycja Schum achera w ypływ a z dosyć ciekawych 
pobudek. Schum acher l jego partia  u zu rpu je  sobie prawo 
wyłącznych wpływów w  strefie zachodniej i n ie chce do­
puścić żadną m iarą, aby jakakolw iek inna p artia  uw aża­
ła sią za rzecznika tej strefy. Prócz lego w  świec i e socjal­
dem okratów  ż:e się dzieje. Zapow iadana już od szeregu 
miesięcy fuzja  socjal -  dem okratów  w e w szystkich s tre - 
'*r-h w ledną p artię  nie doszła dotychczas do skutku, pod­

czas gdy inne partie  w zm acniają w  oczach Schum achera 
swój potencjał, jak  naprzykład SED, który doszedł do po­
rozumienia z kom unistam i w  zachodnich strefach.

Wiele rzeczy dzieli dzisiaj partie  niemieckie od siebie, 
potrzeba jednak na to tylko jednego sygnału, aby utw o­
rzyły one znowu jednolity i zgodny blok. Solidarność 
Niemców, wobec doniosłych w ydarzeń je st na ogół znana 
I nie trzeb:; je j specjalnie przypominać.

W p.erwszym  rzędzie wszystkie partie  niemieckie zga­
dzają się na w szechpartyjny rząd koalicyjny, powstały 
z wyborów, k tóry  by był upraw niony do podpisania tra k ta ­
tu. Tutaj tkw i jednak podstawowa sprzeczność w samym 
założeniu, gdyż wszystkie partie a priori zapowiadają, że 
żaden rząd nie podpisze trak ta tu , k tóry  by ratyfikow ał obe­
cne korefctury granic niemieckich. Chrześcijańscy i liberal­
ni dem okraci sprecyzowali zagadnienie jeszcze wyraźniej; 
p ragną wejść do rządu, ale nigdy nie podpiszą trak ta tu  
pokojowego, k tóry  by przyznaw ał Polsce granice nad  O drą 
ł Nysą.

Na szczęście cały śąpa t przekonaj się już, co znaczy
niem ieckie „nigdy".

Jedynie SED wypowiada się za państw em  zdecentrali­
zowanym  i jednolitym  zarazem.

W szystkie te różnice zdań l zm artw ienia Schum achera 
nie p rzvpraw ią o ból głowy wielkiej czwórKi, obradują­
cej w  Moskwie. W tej chw ili jedno jest najpilniejsze za­
danie; możliwie ja k  najprędzej unorm ować stosunki w  środ­
kow ej Europie. Każda tymczasowość rozdrapuje tylko rany, 
k tó re  czas usiłu je  darem nie zabliźnić,

LESZEK GOLIKSKL

1 Apel
Premiera Cgrankiemicza

Em igracja nasza znalazła g 
się w całkowitym „impasie" 
Olbrzymie masy Polaków na 
obczyźnie pragną powrócić 
da K raju. T error Judzi spod 
znaku A ndersa ham uje yęd 
repatriacyjny.

Jednakże stabilsacja sytua- 
i cji w ew nętrznej w Poisce prze

konała setki tysięcy naszych 
rodaków — że es as już n a j­
wyższy, aby wrócić, by budo­
wać swój dcm, a nie pom a­
gać przy budowaniu domów 
cudzych.

Idzie wiosna. Rozpoczyna 
się wielki sezon budowlany. 
Plau inwestycyjny zakreśla 
wspaniałe perspektywy o-iro- 

1 dzenia gospodarczego kraju.
Potrzeba nsm  ludzi.
Da nich zwrócił się wczoraj 

•s gorącym apelem Prem ier Cy 
Pankiewicz, który oświadczył 

1 setkom tysięcy naszych roda­
ków w całym świeeie, że PoK

1 ska na nich czeka,
i Tak, czekamy na olch wszy­

scy. Ich miejsce jest tu taj, 
i Walczyć można było za PoU 
j skę w całym świeeie. budo­

wać Ją  można tylko w kraju.
Apel P rem iera Cyrankiew i­

cza zbieg3 się z w ieiką akcją 
repatriacyjną, o k tórej pisze- 

1 my na innym miejscu. Stoimy
w przededniu wielkiego n a ­
pływu repatriantów . Lwia ich 
część skieruje się na Ziemie 

Odzyskane. Przyjmiemy ich 
tak  serdecznie, jak  niedawno 
przyjęliśm y ta  górników z 
Francji, którzy czują się tu 
dobrze aa  swojej ziemi wśród 
swoich. SKI.

C zy Anglia
psrozumie się z  USA

w  spraime Palestgjnjj
NOWY JORK, (obsł. w!.). „New 

York Times” podaje wiadomość, te 
Stany Zjednoczone zaproponowały 
Wielkiej Brytanii ponowienie próby 
porozumienia w sprawie Palestyny, 
zanim spraw i to aie zostanie oddana 
do rozpatrzenia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Wielka Brytania powinna przedsta­
wić Żydom i Arabom definitywne pro 
pozycje.

Amerykr.ńsk' i brytyjskie koła rzą 
Jswe nie potwierdzają ani me demeu

-ij *s»| wC-deinaśei.
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C a  d z t ztt m c s ia

Tgdzieó solidarności 
międzgnai odouiej 

b. uńęźnióuj polmicznijch
W dniu wczorajszym rozpo­

czął się w wielu krajach Eu­
ropy Tydzień Międzynarodo­
w ej Solidarności b więźniów 
politycznych.

Tydzień ten, odbywa się wła 
śnie w okresie procesu Hosssa, 
jednego z twórców — między 
narodow ej solidarności więź­
niów.' Tam, w piekle oświę­
cimskim, jak  to stw ierdził w 
swych zeznaniach Prem ier Rzą 
du R. P. Cyrankiewicz .b. wię 
zicń polityczny (w rządzie na 
szym jest 6 b. więźniów po­
litycznych), rodziła się soli­
darność przedstawicieli wszy­
stkich narodowości.

Ruch oporu opierał się na 
jak  najściślejszym zespoleniu 
wszystkich więźniów jez 
względu na ich narodowość, a 
naw et światopogląd.

Ta solidarność przetrw ała 
obóz. Wyrazem jej są częste 
zjazdy i kongresy oraz żywe 
współdziałanie b. więźniów po 
litycznych wszystkich krajów 

Powstała jakby M iędzynaro­
dówka Czujności. B. Więźnio­
wie muszą nadal zachować 
solidarność: tak  jak  ostrzegali 
przez radiowe stacje nadaw ­
cze o tym, co.dzieje się za dru 
tam i obozów, tak i teraz mu­
szą ostrzegać świat przed dy­
mami, które w wielu punk­
tach globu, snują się niby dy­
my nad Birkenau. Ducha iti- 
tlerowskiego nie wytępiono 
jeszcze całkowicie.

Świat za mało jeszcze wie
0 Oświęcimiach, M ajdankach
1 Dachau. Jest to tragiczne, 
licz zrozumiałe. Opisy pełne 
realizm u tych miejsc kaźni 
w strząsają tak daieee spokoj­
nym czytelnikiem, że niemal 
z odrazą odnosi ,ię do wszyst­
kich wydawnictw, opisujących 
zbrodnie hitlerowskie O tym 
wszystkim jednak trzeba przy 
pominąć. Niechaj mężowie sta 
nu w Moskwie, w  przerwach 
między naradam i, posłuchają 
transm isji radiow ej z procesu 
Hoessa, niech dowiedzą się 
o tych wszystkich „labora­
toriach mordu'*, jak nazwał 
Oświęcim Prem ier Cyrankie­
wicz, o którym  w Norym ber­
dze mówiono tylko ogólniko­
wo.

B. więźniowie polityczni 
m ają na terenie m iędzynaro­
dowym olbrzymie jeszcze za­
danie da wypełnienia. Oni 
m ają alarm ować św iat o tym, 
że zamach na człowieczeństwo
— bynajm niej się nie skoń­
czył jeszcze. Groźba tego za­
machu tkw i w każdej duszy 
hitlerow ca nieukaranego, cie­
szącego się wolnością. B. więź 
niowie polityczni powinni we 
wszystkich krajach rozwinąć 
jak  najdale j idącą działalność 
uświadam iającą, Chyba m ate­
riały z procesu Hoessa będą 
im w tym  dużą pomocą

GZ.

Premier Cyrankiewicz świadkiem w precesie Ksessa

Ruch oporu w Oświecluifu
Posterunek wywiadowczy w niemieckim lafeora or m  manta

Zagrań ca o Polsce
„D A IL Y  T E L E G R A P H "’

J u ż  k ilk ak ro tn ie  donosiliśm y n a  
łan iach  naszego dziennika o dodat­
n im  w rażeniu , ja k ie  wywoła to za 
g ran ic ą  ogłoszenie am nestii w P o l­
sce. Na m arg inesie  akc ji u ja w n ia ­
n ia  się pisze „D aily  T e leg raph": 

„P o lska a rm ia  podziemna'* szyb­
ko  topn ie je  od chw ili ogłoszenia 
am nestii. K om isje ra p o r tu ją  z ca­
łego k ra ju , że reakcja  n a  w ezw anie 
R ządu była w iększa, niż oczekiwa­
no. P rzec iętn ie  zgłasza s ię ' dzien­
n ie  900 osób z podziem ia. W szystko 
w skazuje na to, że ściśle dostoso­
w ano się do złożonych obietnic.

Rozm aw iałem  — pisze korespon­
den t — z pew ną liczbą zwolnionych 
więźniów i byłych członków pod­
ziem ia, k tórzy  uw ażają , że Rząd do­
trzym a danego Słowa. Od chw ili 
w ejścia w życie am nestii n ie zano­
tow ano żadnych s ta rć  między pod­
ziemiem a  siłam i rządowym i.

U w aża się — kończy dziennik — 
że większość „wyjdzie na [towierzch 
n ię“, a le  k ilka  tysięcy, w śród tych 
przode wszystkim  nacjonaliści- u- 
k ra iń scy  będą kontynuow ali zb ro j­
n ą  podziem ną działalność"^

L. G.

wiek, an i też jedna narodowość.
Dzięki tej o rgan izac ji można by­

ło co d ru g i dzień inform ować 
św ia t o tym, co się dzieje w ew nątrz 
obozu koncentracyjnego.

Aby śuiiat w iedział
O rgan izacja  była jakby  poste­

runkiem  wywiadowczym w bardzo 
jeszcze zakonspirow anych la b o ra ­
to riach  h itlerow skiego p lan u  m or­
dow ania ludzi.

Jednakże św iat nie był jeszcze 
mizno wszystko poinform ow any o 
tym, co się dzieje w Oświęcimiu. 
Byli ludzie, k tórych w  roku 1944 
wywożono z W ęgier, a k tó rzy  byli 
przekonani, że wiozą ich „na wy­
m ianę" do A nglii. Przyw ozili do 
Oświęcim ia w szystkie swoje kosz­
tow ności, a  po przybyciu do obozu 
pytaLi 9ię, czy daleko je s t jeszcze

— N a  w i d o w n i  
politycznej — \

l e f p M i i !  f f f z i  S e i i iP i io !  i K p i  mmfo

M iędzy na rodouia 
solidarność działa

O rganizacja mięrizynarodowei so 
lid a rn o śc i w O św ięc im iu  nie sk ła ­
dała się wyłącznie z p rzedstaw ic ie­
li lewicy. B ra li w  n ie j udz ia ł 
wszyscy, którzy  wiedzieli, że w alka
0 woiność narodu  mnsi być um oty­
wowana poszanow aniem  wolności
1 p raw a do życia innych narodów . 

P re m ie r  Cyrankiew icz w spom ina
tu  o an ty faszach  au s triack ich  i 
niemieckich, w yraża jąc  się pochleb 
nie o ich postaw ie. ~ 1

Dzięki w ytw orzeniu  poczucia 
m iędzynarodow ej so lidarności więź 
niów, można było  stw orzyć w obo­
zie tego typu organizację, k tórej 
nie mógł stw orzyć an i jeden czło-

i nych min. Św iątkow ski, k tó ry  om a­
w iając s trasz liw y  fak t wymordo­
w ania w niemiecko - faszystow skich 
obozach i w ięzieniach ponad 6 mi­
lionów  obyw ateli polskich, podkre­
ślił, że na tych  w szystkich, k tó rym  
udało  się n rik n ą ć  śm ierci z rąk  o- 
praw eów  niem ieckich, ciąży w ielki 
i zaszczytny obowiązek zniszczenia 
resztek plugaw ej ideologii faszy­
stow sko - h itlerow skiej, zarów no w 
Niemczech ja k  i na całym  świecie.

działów  Polskiego Zw iązku B. 
W ięźniów Politycznych, H itle row ­
skich W ięzień i Obozów K oncen 
tracy jnych , p a r t i i  politycznych o- 
ra z  związków i o rg an izac ji rep re  
zentow anych na sa li.

Loże zajęli p rzedstaw iciele n a j­
wyższych w ładz państw ow ych z 
rep rezen tu jącym  P rezyden ta R. P . 
m in istrem  Obrony Narodowej M ar­
szalkiem  Ż ym ierskim , z w ystępu ją­
cym w im ieniu p rem iera C y ran k ie -! 
wicza m in istrem  odbudowy prof. 
Kaczorow skim , m arszałk iem  S ej­

m u F a ta  woda wczego K ow alskim  i 
m in istrem  P ułkiem .

U derzenie gongu oznajm ia rozpo­
częcie uroczystości. K u rty n a  unosi 
się, o d słan ia jąc  scenę udekorow aną 
wielkim godłem B. W ięźniów P o li­
tycznych, sym bolizującym  pasiak  
obozowy z czerwonym tró jk ą tem  i 
l i te r ą  ,,P", pod którym  w idnieje 
tab lica  zaw ierająca  wykaz m iejsc 
kaźni milionów bojowników z fa ­
szyzmem, O święcim , M ajdanek, D a­
chau, Sachsenhausen, M au thau­
sen, Jłuehenmald, R aw cńbrueck, 
■Grossrosen, S tu th o f f  { Gusen. Z 
praw ej s tro n y  z a ją ł m iejsce poczet 
sz tandarow y Z arząd u  Głównego 
Polskiego Zw iązku B. W ięźniów  Po 
litycznych, z poświęconym w dniu 
dzisiejszym  sz tan d a rem .

A kadem ię zagaił sek re tarz  gene­
ra ln y  Polskiego Zw. B. W ięźniów 
Politycznych inż. Czesław Leski.

Z kolei miejsce n a  mównicy za­
j ą ł  prezes R ady Naczelnej P o lsk ;e- 
go Z w iązku B. W ięźniów Polifycz-

W  niedzielę, 23 b. m. w lokalu  
przy  P lac u  T ea tra ln y m  1, odbyło 
-się w alne zebranie członków Ko­
m itetu  Miejskiego S.D. w liczbie 
k ilkuse t osób. W  zebran iu , które-

Sytuaefa powodziowa
W A R SZA W A  (P A P .). —  D om i­

nu jące  znaczenie w ciągu dnia 
m iał wylew W isły poniżej K a ta n ia  
i W arty . W rejonie Koła i K o­
n ina woda p rze lała  s ię  przez w a­
ły, za lew ając szereg mieiscowośei 
i w dzierając się do obu m iast. 
S y tuac ja  groźna, są o fia ry  w lu ­
dziach. Duże szkody m ateria lne . 
Należy się spodziew ać dalszych za­
torów  i wylewów poniżej tych 
m iast.

Poniżej W arszaw y u trzym ał się 
o.! ra n a  groźny z a to r  wT rejonie Z a­
kroczym—Czerw ieńsk, k tó ry  wywo­
ła ł bardzo  znaczne sp ię trzen ie  wo­
dy i p rzelan ie się  jej przez lewo­
brzeżny w ał, co z kolei s-powodowa 
ło zatop ien ie szeregu wsi w dolinie 
tró jk ą ta  między W isłą i B zu rą  
(T/eoein, G róchale. O tnsk, Połoini- 
ca). Zagrożona fabryka sztuczne­
go jedw ab iu  w Ohodakowie. A kcja 
ratunkow a j ew akuacja m ieszkań­
ców przy  pomocy wojska w taku­
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W KKAJU
1RADA przewodniczących i sekre  

tarzy OKZZ odbędzie się w Warsza­
wie w dniu 2ff bm. Tematem obrad bą 
dzie nowelizacja dekretu o radach za 
kładowych.

DO WARSZAWY przybył specjal­
nym pociągiem, jadący do Moskwy do 
wódca wojsk francuskiej strefy oku­
pacyjnej gen. Koenig. Gen. Koeniga 
powitał imieniem Wojska Polskiego 
gen. Mosśor. -Generał Koenig w czasie 
swego krótkiego pobytu w Warszawie 
; ,,iedził ruiny Warszawy.

PO LIKWIDACJI zarządu powiato- 
v ego PSL w Sieradzu i przejściu 
wszystkich działaczy powiato-wych do 
Stronnictwa Ludowego, rozwiązał się 
zarząd po w. PSL w Piotrkowie Za 
rząd i wszystkie koła gminne wstąpi­
ły do SL. Jednocześnie w Sieradzu 
PSL Nowe Wyzwolenie połączyło się z 
SL.

W RZESZOWIE otw arto staraniem 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej wystawę „Przyjaźń Narodów 
ZSRR“.

do k an a łu  La Manche.
.Na p y tan ie  przewodniczącego, 

P rem ie r w y jaśn ia , że nie is to ia ły  j 
sp isy  więźniów, którzy b ra li u- 
d z ia ł w ruchu opora. Dziś można 
i trzeba odtw orzyć te  rzeczy.

Świadek wym ienia lekarza  K ło­
dzińskiego, tow arzysza a u s tr ia c k ie -1 
go D irm ayera , H erm ana Landbei- 
na. D alej pada nazw isko H ołu ja .

N astępnie p ro k u ra to r  C yprian  
zadaje  py tan ie, czy H oess był prze ! 
r-iętnym w ykonaw cą woli nipniiec- ’ 
klej, czy też n ap raw d ę czymś wy- i  
jątkow ym .

P rem ier w odpowiedzi stw ierdza, 
że H oess byt najbardzie j typowym  
przedstaw icielem  hitlerow skiego i 
reżymu. D z ia ła ł ja k  au tom at tego j 
reżymu, a le  z dużą osobistą  przy­
jem nością i 'o c h o tą  w ykonyw ał o- 
gólny p lan  eksterm inacji.

O lbrzym ie za in teresow anie w 
procesie H oessa wywołały zeznania 
P rem ie ra  Rządu R.P. b. więźnia 
O święcim ia Józefa  C yrankiew icza.

P rem ier C yrankiew icz w swych 
zeznaniach stw ierdził, iż w ięźnio­
wie Oświęcim ia rek ru to w ali się ze 
w szystkich p raw ie  narodow ości. Z 
tego m iędzynarodowego c h a rak te ru  
obozu oświęcim skiego w ynikała też 
między narodow ość ru ch u ' oporu.

W ięźniow ie m usieli być wycho­
w ani w duchu m iędzynarodow ej so 
lidarności. gdyż hitlerow cy liczyli 
na to. że na skutek  b rak u  so lid a r­
ności ła tw ie j w ym ordują więźniów.

W ielki eksperym ent
P rem ie r C yrankiew icz stw ierdza 

dalej, że w obozach dokonyw ał się 
wielki eksperym ent.

Tym eksperym entem  był zam ach 
na człowieczeństwo w ogóle. To 
był stosunek tak  pełen pogardy do 
wszystkiego, co ludzkie, że n iesłusz­
ne je s t porów nanie systom u h itle ­
rowskiego do odruchu  ludów p ie r­
w otnych czy barbarzyńców .

To nie byli barbarzyńcy , k tórzy  
z a b ija li we wściekłości czy pasji. 

'T o  bvji Indzie, k tórzy stw orzyli ten 
system , byli to  ludzie kształcen i 
św iadom ie i  w drożeni do system u 
opartego  na swojego ^rodzaju „ fi­
lozofii".

W ięźniowie n a to m iast sw ą po­
s ta w ą  w obozie p o tw ie rd za li w iarę  
w człowieka i człowieczeństwo — 
i to był najcenniejszy  dorobek, o 
ile można w ogóle mówić o  dorob­
ku, ja k i wyniesiono z tej s tra s z li­
wej traged ii.

N astępnie P re m ie r  w spom ina o 
przyw ódcy, radykalnych  narodow ­
ców M osdorfie, k tó ry  wcześniej, niż 
inni nac jonaliśc i przejm ow ał m eto­
dę niem iecką m ordow ania w p e r w -  
szym e tap ie  fcydów, a n as tęp n ie  in ­
nych narodow ości.

M osdorf s ta ł się w obozie czyn­
nym i p rak tyku jącym  p rzed sta ­
wicielem poczucia so lidarności mię 
dzynarodowej. P om agał ludziom  
innej narodow ości. Żydom, pom a­
g a ł ludziom innych  św iatopoglą­
dów. ja k  socjalistom  czy kom uni­
stom .

(dokończenie  ze str . 1-ej) 
j  staw iciele Rządu, generalic ja , | 
j  przedstaw icie le  państw  obcych -z j 
dziekanem  korpusu dyplom atyczne­
go, am basadorem  Z.SSR L ebed ie- 

j wem na czele.
P rzy  dźwiękach H ym nu N arodo­

wego M arszałek Żym ierski w oto­
czeniu generalic ji odebrał raport 
dowódcy kom panii honorow ej W .I \  

Pośw ięcenia sz ta n d a ru  dokonał 
ksiądz m ajor Zaw adzki. M atkam i 
chrzestnym i były b. w ięźniarki o- 
bozów koncentracy jnych: S ew ery­
na Szm aglewska i K ry s ty n a  Ży- 
w ulska. U roczystość zakończona 
została  symbolicznym w bijaniem  
gwoździ w drzewce sz tan d a ru .
■ Poświęcony sz ta n d a r  M arszałek  
P o lsk i wręczył, honorowem u ćhorą- 

j żemu P. Z. B. \V .’P, udekorow ane­
mu krzyżem  „M irtn ti M ilita ri"  ob.

| Czesławowi Sobańskiem u.
Po przyjęein przez M arsza łk a  

Żym ierskiego defilady kom panii 
honorowej, zebrane delegacje z 
pocztam i sz tandarow ym ; udały  się 
u lic am i m iasto  do T e a tru  P o lsk ie­
go na okolicznościową akadem ię.

A K A D E M IA  
W  T E A T R Z E  PO LSK IM .

Sala T e a tru  Polskiego została  
zapełniona przybyłym ; na akade­
mię delegacjam i p a r t i i  politycz­
nych, on ran izac ji zawodowych, s p o - ! 
łecznych i młodzieżowych, oraz 
licznymi członkami Zw iązku B. 
W ięźniów Politycznych. Z balko­
nów zw isa ją  liczne sz tan d a ry  od- i

mu przewodniczył członek Kom. 
C entr. S tro n n ic tw a  m gr. M arusiń- 
ski, w zięli również udzia ł p rze d s ta ­
w iciele K om ite tu  W ojewódzkiego. 
P o  złożeniu sp raw ozdan ia  z dzia­
ła lnośc i K om ite tu  M iejskiego, z 
k tórego w ynika, że na teren ie W ro­
cław ia is tn ie je  już trzynaście  zor­
ganizow anych kół, a w stad ium  o r­
ganizacyjnym  je3 t jeszcze k ilka, 
re fe ra t ideowo - polityczny wygło­
s ił m gr. M arusińsk i. N astępnie sę­
dzia Różycki zanalizow ał i omówił 
obszernie M ałą U staw ę K onsty iu- 
eyjną o o rg an izac ji najw yższych 
w ładz w P aństw ie .

W  dyskusji ńa tem at sp raw ozda­
n ia  i refera tów  podkreślano ży­
w otność S tronn ictw a D em okratyez 
nego, jego wagę na teren ie W rocła­
wia - i Dolnego Ś ląska w życiu po­
litycznym , społecznym i gospo­
darczym , w ysuw ając przy tym ko­
nieczność żywszego udziału człon­
ków w pracach  organizacyjnych i 
ściślejszego k o n tak tu  z w ładzam i 
S tronn ictw a.

W wolnych w nioskach p rzy ję to  
przez ak lam ację rezolucję, w której 
zebran i p o stan aw ia ją  wytężyć 
w szystkie swe siły celem zrealizo­
w ania w szystkich postu latów , wy­
suniętych na zebran iu  aktyw u wo­
jewódzkiego S.D. przez sek re tarza  
gen. wicemin. L. C iiaina.

lękania Keniteta Miejskiego S.D.

GO PISZA INNI
Konferencja 

w nastroju pogodnym
T ym czasem  konferencja m o­

sk iew ska  toczy się  w  nastro ju  
pogodnym . „Express W ieczornya 
przynosi dw ie anegdotki Opowie 
dziane przez obradujących mę­
żów  s ta n u :

Obrady M inistrów Spraw  Zagranica 
nyeh utrzym ane są w  tonie poważnym 
i rzeczowym. Od czasu do czasu icd- 
uak któryś z m inistrów wplata do 
swych przemówień anegdotą. Np. min. 
Bidanlt, podczas dyskusji na tem at gro 
nic poszczególnych państw niem iec­
kich, k tóra to spraw a została odracza 
na na później, zauważył, że na konie 
reur;H panuje tendencja do umieszcza­
nia wszystkich problemów w wielkim 
w orku i odkładania ich na dalszy te r­
min. „Będziemy musieli — powiedział 
B idault — otworzyć któregoś dnia ten 
w orek".

Podczas dyskusji o dopuszczenie T ur 
oji do obrad, wicemin. Wyszyński o- 
pcwiedział starą  chłopską anegdotą ro 
syjską: „Żył pewien ieniwy chłop, imie 
niem Iwan. Gdy go wołano do pracy 
w polu, mówił: — Pole daleko, bolą 
mnie kości, czuję się bardzo ile . — 
Gdy go natom iast wołano do obiadu, 
krzyczał wielkim głosem: — Dobrze, 
ale dajcie mi wielką łyżkę".

Przywódca S tronn ic tw a  Ludo- '  
wego A n to n i K orzycki p isze na  
tum ach ,J )z ien n ika  Ludowego“ 
n a  tem a t udzia łu  chłopów w  
urzędach:

Jeśli dziś chłopi weszli w  pokaźnej 
liczbie w skład Rządu I biorą na rów 
ni a Innymi pełną odpowiedzialność 
za pracę państwową, to z tego wynika, 
że należy z całym wysiłkiem dążyć, 
aby na każdym odcinku pracy irobić 
jak najw ięcej dobrego dopomagając 
naszemu Rządowi w Jego zamierze­
niach i planach, by jak  najszybciej 
odbudować wyniszczony przez wojną 
kraj. Stronnictwo Ludowe, które od 
początku słusznie I trafn ie wybrało 
drogę dla rozwoju naszej Odrodzonej 
Polski Ludowej ma przed sobą Jess- 
cze wielkie zadania, które będzie mu 
siało krok po kroku konsekwentnie o 
rzeczywistniać. Mamy przed nami ca­
ły szereg spraw  politycznych, gospo­
darczych i ośwhitowo - kulturalnych, 
leżących dotychczas odłogiem, a któ­
re musimy w m iarę sił 1 możliwości 
realizować.

Nie wystarcza o tym mówić I pisać 
— należy te sprawy l zagadnienia 
imiało podejmować l_ wcielać w życie, 
a więc: budować, ulepszać, mądrze do 
radzać. a nadewszystko uczyć się w 
harm onijnie współpracować w rządze­
niu i gospodarowaniu.

Wszelkie postulaty bez czynów, są 
jeno pustym, bezechowym dźwiękiem 
rzucanym  na w iatr.

Nad wieczorem za to r zaczął sp ły ­
wać w stro n ę  W yszogrodu, jednak  
•zęść za to ru  jes*zeze się u trzym a je.

G D A Ń SK  (P A P .). — Na odcin­
ku W isły w woj. gdańskim  wzmaga 
się gorączkow a p raca , m ająca  na 
cela zapobieżenia grożącem u nie­
bezpieczeństwu powodzi.

W  dniu  20 m arca 47 r. u jśc ie  W i- 
słu  zostało  zatam ow ane skup i­
skiem, kry, ustaw ionej w poprzek. 
M ała szybkość p rąd u , o raz nieko­
rzystny  w ia tr  nie były w s ta n ie  
zepchnąć łodu na morze. Z  uw agi 
na niebezpieczeństwo, jak ie  mogło 
grozić 4 pracu jącym  przy łam an iu  
lodu jednostkom  pływ ającym , lodo- 
łam acze w iślane podążyły do akc ji 
p rze rw an ia  za to ru  w u jściu  W isły. 
Jeden  z nich „Ryś“ zosta ł lekko u- 
srkodzony przez n ap ie ra jący  lód, 
mimo to nie zap rzes ta ł akcji.

Poczynione przez m inerów wy-j 
rw y w lodzie u ła tw ia ją  Łoacsnie ( 
p rac ę  lodołam aczom .



i W ynik i w alk : mnsza 
nik zwycięża przez k.o. 
s ta rc iu  Borowskiego (L),
—B a ra n  (L) wygrywa na 
Grzezikiem , piórkowa —
(L) wygrywa na pkt z N, 
lekka — M aneeki (B) wyg 
soko na pkt r. Ostaszew 
śred n ia  — K nla (B) w 
pk t ze Semionem. ś m  
ra  w ygrywa na pkt 
(L ), półciężka — Kolt 
g ryw a przez k.o. w "* 
z M aciejem i ciężk 
pokonał przez techn 
l-szvm  s ta rc ia  Lisi 
2.000.

Piłkarze Kran
wystartowali

KRAKÓW (tel. wŁ) W dniu 
rajszym  w Krakowie odbyły 
mecze piłkarskie. G arbarnia pc 
ła  zdecydowanie KS Zwierzyn 
8:2 (2:0), zaś Cracovia Łobzowi; 
10:0 (3:0).

SŁOWO POLSKIE N

K A T O W IC E  (tel. w ł.).—W  dnit 
w czorajszym  B a to ry  pokonał Lu- 
b lin ian k ę  w stosunku  12:4.

CESLIK

Batory - Lublinianka li

b ył zdobyw cą 2 ‘bram ek  
na m eczu s  A K S -em .

W jednym  z ostatnich num erów 
„Dziennika Zachodniego-' ukazała 
się alarm ująca cały św iat sportowy, 
no ta tka z meczu IKS II — Zap on 
12:4, iż sędzia ringowy nie dopusz­
czając do „walki w zwarciu przvezy 
nił się do obniżenia poziomu zawo­
dów".

Tak się zdarzyło, że oyiiśmy obec­
ni na tych zawodach, w  których bra 
Ii udział w większości zawodnicy bę 
dący drugi lub  trzeci raz na ringu. 
Gdyby autor tej notatki był wów­
czas arbitrem  ringowym, musiałby 
być dożywotnio chyba zrtyskwal fi­
lcowany za dopuszczanie do m asakry. 
O zwarciu tam  nie miano w ogóle 
pojęcia, jak  o boksie nie m ają  n ie­
którzy sprawozdawcy.

Powiedzmy sobie szczerze — nie 
: ma w tej chwili we Wroctaw-u d m - 
I żyny, k tó ra  mogłaby grać jak  row- 
| na z równym  przeciw  wym.en: 5nym 
wyżej klubom, jest nią jedyn e jed- 
nastka z prowincji, k tó ra  / te j *y!ko 
rac ji została utrącona.

Powiedzmy sobie jeszcze raz szcze 
rze — czy chodzi nam  o prestiż p;l- 
karstw a Dolnego Śląska czy o to, 
aby m ile spędzać wieczory na boi­
sku Pafaw agu oglądając mecze z eks 
traklasow ym i zespołami Polski?

Przypom nijm y tu  sobie jeszcze, że 
m istrzostwo na rok 1946 p r z e ro d z i­
ło różne niewłaściw e fazy (spraw a 
m istrza KKS Burzy), vox popui do­
m agający Się spraw iedliwości (mecz 
P afaw ag — Polonia 2:1), a przyznać 
musimy, że zam iast zyskiwać na cenie 
p iłkarstw o nasze spadać pocznie 
gwałtownie n a  giełdzie krajow ej. A 
to tr lk o  przez n ieum iejętne rozwią­
zanie py tan ia prestiż czy przyjem ­
ność?

F i - a k .

Pamiętniki
„ K o g u t a "

Pod takim  tytułem  ukaże się 
jaż  w  następnym  numerze 
„Życia Sportowego" pierwszy 
odcinek pam iętników pięknej 
karie ry  bokserskiej Jana Misz 
czeka, obecnego pięściarza I. 1 
K. S-u. Już  więc za tydzień 
pasjonować będziemy >>ę wspo 
m nieniam i tego sym patyczne- I 
go boksera, który na taniacb 

I- naszego pism a powraca do 
swych pierwszych kroków sta 
w ianych we lwowskich „Czar 

1 nycb“, do walki ł mistrzem 
ZSRR Segałowiczem i zdohy- 

\ cia ty tu łu  m istrza t'k ram y  i 
> do w staw ienia go do reprezen 
| tacji Polski przeciw  Czecho­

słow acji i aż do chwili dzisiej 
szej.

z koiei na n a jb li; 
jedzie do „W isty 
trzeciego m eer 
lo n ia"  je s t z 

Mecz n i ' 
m ie bard  
rob iły  w 
ła  do ł
jed n ak  w dri,,, 
można było twifc 

W  drużynie z.w, 
g ra ła  nadzwyczaj 
przez 85 m inu t g? 
najlepszym  gracz 
obronie, rozbij 
ła tw o śc ią  w szyst 
gu. Obok niego 
g ra li  K o s 'n rk  
g ra ł się dopiero il­
o raz A rbach . Wsz, 
ników prześladow ał 
k tó ry  sp raw ił, że j i  
n ie usta lono  wyniku 
pierw szej połow ie p 
o m ilim etry  m ija ła  
w padła p ro sto  w ręi 

W  drużynie P afaw  
był b ram k arz  Rudzk; 
ku  Sam bor, r r e p o fw  
przetrzym ujący  nul 
b ram k a , strze lona 
dziestu  m etrów , 
wysokiej m ark i.

W  pierw szych ni 
faw ag obejm uje ini, 
ie ręce, w trzecie j m i. 
ski z rzu tu  karnego  u ., 
szą bram kę.

W  L3 m inucie Sam bor 
h iespottetewan-ie d rugą bran  
dalekiego ostrego s trza łu . ( 
chw ili IK S  g ra  tylko w dzio 
ale powoli dochodzi uo g- 
przejm uje in ic ja tyw ę. W ty 
sie Borek trzy k ro tn ie  
odległości spudłow ał.

Po pauzie IK S  z. 
przerzuca grę na poP  
n ika i w 5 min. R ' 
obn obrońców, łaiT 
kę. Dłuższy czas 
polu o tw artym , dom  
n u t przed końcem. Bi 
wyrów nanie, strzela j- 
rony w róg bram ki, 
ką w śród nieopisane 
mn tłum ów  uzyskał di 
o sta tn ie j m inucie Żabi 

Sędziow ał ob. Smaczy

K R A K Ó W  (tel. w ł.). — W  me- i 
czu o m istrzostw o  drużynow e Pol- ’ 
ski W a r ta  'zdecydow anie w ygra ła  
z W isłą  12:4. D la W a r ty  punk ty  
zdobyli: M alak , Szym ański, Sob­
czak, S zym ura i K lim ecki. Dwie 
wakki w wadze piórkow ej i pół- 
śrerlniej zakończyły się remisowo. 
W  wadze lekkiej dwa p unk ty  dla 
W isły  z>dobył Chlipfciewicz z powo- ; 
du n ad w ag i P a lu sa .

W A R T 4  J i

w i s l a  iŁ mA

Patorą, kogucia: — Szopiński (M) 
przegryw a na pkt. z Szatkowskim, 

[ piórkowa — Antkiewicz (M) w ygry- 
I wa na pkt. z Sobkowiakiem, lekka 
— Skierka (M) w ygrywa na pkt. z 
Komudą, półśrednia — Iw ański (M) 
zremisował z Tomczyńskim, średnia 

! — Szymankiewicz (M) wypunktował 
Majewskiego, półciężka — Kolczyń­
ski (G) zwyciężył nieznacznie Rącz­
kę i ciężka — Lick (M) zremisował 
z Archackim.

Na długo przed 
usta len iem  roz­
gryw ek o w ej­
ście do ligi pił­
karsk ie j . rozpi­
sywano się sze­
roko w pism ach 

sp ji  t owych na tem at pOziomu 
p iłkarstw a dolnośląskiego. Pisano 
wówczas, że nie jedna lecz dwie 
lub  trzy drużyny dolnośląskie m o­
gą z  powodzeniem reprezento­
w ać swój okręg. „Nie przy sto­
liku, lecz na boisku potrafim y udo 
w odnic nasze praw a w tak ważnych 
spotkaniach". Autorzy miel na my 
śii równorzędnie wówczas grającv 
Pafaw ag, Polonia czy IKS.

Dziś sytuacja wyg ąda zupeinif 
inaczej. O statnie mecze dowiodły, 
że jedenastka Polonii świdnickiej 
jest, na naszym terenie bezknnku 
rency i na.

A jednak dzięki biurokratyzm ow i 
naszych władz piłkarskich tę  d ru ty  
nę odsunięto w kąt, choć przed C/.te 
ro-na dniami rozstaw ił} po kątach" 
Pafaw ag i IKS.

Nie wad zK
B t o n t u z .  g & w & r e ę j

(WZ) W ładysław N.ewadził (ŁKS; 
p ięściarski m istrz Polski w  wadze 
ciężkiej uległ, jak  wiadomo w  osta t 
nim  meczu z „B atorym " poważnej 
kontuzji kolana. Oprócz tego Niewa- 
dził naderw ał sobie ścięgna i prze­
byw aj w  szpitalu, z którego wyszedł 
w sobotę wieczorem. Lekarze za e- 
cają mu kilkunastodniow y odpo­
czynek.

OD REDAKCJI
Z powodu uszkodzenia połączeń te 

leionicznych z Bydgoszczą i Pozna­
niem  mimo nsonych s ta rań  z naszej 
st. orły nie mogliśmy otrzym ać w ia­
domości o meczu IKS — Zjednocze­
ni

Podam y ją  do wiadomości czytel- 
n !ków w  num erze jutrzejszym .

REDAKCJA

nie będzie s ta r to w a ł w  m eczu  
P o lska  Półn. — Szw ecja , gdyż  

zo s ta ł kon tu zjo ica n y .

KRAKÓW (tei. wł.) Pływacy P o­
goni pokonali zdecydowanie krakow ­
ską Wisłę w  stosunku 88:43. W yni­
ki techniczne 200 m. st. dowol. K a­
łuża (P) 2:37, 100 m. grzbiet. Wąs 
(P) 1:19, 200 m. st. kłas. Ziediówna 
(P j 4:04, 100 grzbiet Kokotówna (P)

Pogoń Katowice-Wista (Kraków) §3:43
1:43, 100 m. śt. dow. Lenczykówna 
(W) 1:28 min.

I czyli w  wadze piórkowej Sobkowiak i 
! z  „bom bardierem  W ybrzeża" A nt- 
klewiczem.

W yniki techniczne w alk: m usza — 
Sowiński.(M ) przegryw a na pkt. z

WARSZAWA (Tel. wł.) Spotka- | 
nie M ilicyjnego KS — Gdynia z Gro 
chowem — W arszawa zakończyło 
się w ynikiem  nierozstrzygniętym  
8:8. N ajpiękniejszą w alkę dnia sto-

Grochów -  Milicyjny 8 : 8

IK S  — P a fa w g  3:2 (0:2). B ram - 
; ki s trze lili d la  IK S -u  Borefe 2 i Ża 
b ick i 1, dla Pafaw agu. S am bor i  
D ąbrow ski.

IK S : Początek, M in ta , R usin , 
A rbach , K osturk iew icz, F ige-T rasz 

j kow ski, Borek, K ow alik , Żabicki,
| Zm ierzehol. ,

P A F A W A G : Rudzki, D ąbrow ­
ski, Ckełczyński - H alick i, Półko- 
koszek, D nda - J a rn o , Czyż, S am ­
bor, Janeczek , M itas.

D ecydujący mecz p iłk a rsk i po­
między IKS-em  a P afaw ag iem  za ­
kończył się zasłużonym  zwyc‘ę - ! 
stwem  IK S -u , co jednocześnie p rze­
k reśliło  p la n y  P a faw ag u  przed 
wejściem do lig i. W  chw ili obec­
nej na pierw sze m iejsce w ysunęła 
się „P o lon ia" Św idnicka, m ająca  
lepszy stosunek  b ram ek  i k tó ra  :

Polonia pofedzie do Kr,

IKS z  Ps

3:2 „ ś p i .

R i
AH

C H O R ż' 
k an in  towa 
H a jd u k i) , p 
w stosunku  
chu zdobyli: 
dla AKS-u

NiEWADZiL

dai jego w spanliłe  pensjonaty będą 
tak  gościnnie przyjm ować akadem i­
ków?

— Nie widzę żadnych przes -Kod, 
k tóre by tn istniały. Wybór miejsca 
na obozy dokonywany jest prrez 
w ładza Akademickich Związków 
Sportowych i ze strony Rządu nzy- 
k-’Ją one zawsze jak  najdalej idącą 

pomoc. Jeżeli mówimy juz o K arpa 
za to muszę wspomnieć, że oprocz 
’t?,demików będzie on gościł także 
sportowców zagranicznych i to  już 

y niedługim czasie.
W czasie uroczystego zakończenia 

T e s ia d y "  minP.ier Osńbka-M oraw 
:i w  krótkim  przemówienia jeszcze 
z podki-e-iił stosunek Dz-du do 
'od-ieży akad^m Pktój i za-pzi-w ał 
i zebranych, ażeby w pracy s'w o- 
enia jednolitego frontu narodowe- 

nie pozostali bierni.
W. TURSKI

postaw ę fizyczną. Co praw da w yni­
ki jak ie w  tym  roku osiągnięto nie i 
są jeszcze zadaw alające, jednak przy 
puszczam, że z biegiem czasu będzie 
lepiej. Pobyt w  K arpaczu aa ł mi 
dużo zadowolenia, gdy dowiedziałem 
się, że istnieje tu  gim nazjum , k tóre­
go daw niej nie było, a także skocz­
nia narc iarska  w 'ększa od tej. któ 
rą  posiadali Niemcy.

— P anie M inistrze, czy sport a 
kadem icki może nade! Uczyć na po 
moc Rządu, sze?egó'nie przy orge 
nizowaniu w ielkich im prez na mi: - 
rę ogólnokrajową.

— Nie lubię obiecywać i mów 
zbyt wiele przed faktem , jedr.a 
przepuszczam , że na~za dotych ^ r  
sow a pomoc nie n sta rłe .

— Czy sądzi P an  M inister, ie  F 
paez nada! b~cDie rś-odkiam  rn:- 
wym sportu akadem ickiego * czy

P od  koniec A kadem ickich Mi­
strzostw  N arciarskich Dolsiti przy­
był do K arpacza, baw iący od tygod- i 
n ia na Dolnym  Śląsku m inister 
Osóbka-M orawski. M łolzież akade­
m icka wszędzie ow aeyjn:e w ituła 
swego protektora, k óry tak  serdecz­
nie i bezpośrednio zainteresow ał się 
życiem studenckim . W czasie swego 
p o b rtu  w K arpacza m in ister Osi ta­
ka - M orawski odwiedził gim nazjum  
I in te rn a t „O rlinek" oraz b.-l obecny 
na dwóch ostatnich konkurericjcch 
„Siiesiady Akadem ickiej" Podczas I 
konkursu  skoków udało się naszemu I 
korespondentow i sportowem u prze­
prowadzić w ywiad, k tóry  poniżej za 
mieszezamy.

— Jak ie  wrażenia odniósł Pan Mi­
n is te r w czasie swego pobytu na „Si 
lesiedzie A kadem ickiej" w K arpa­
czu?

— P rzy p atru jąc  się konkursow i 
skoków jestem  pełen uznania lila 
młodzieży akadem ickiej, k tóra mimo 
bardzo trudnych  w arunków  p ;wn- 
jennych po trafiła zachować dobrą

(Wywiad specjalnego wysłannika »Słoira Polskiego«)
Minister Gsóhka-HSorawski o sporcie akademfek m

„Jestem peSen uznania
dla młodzieży akademickiej..,M

NR 7Tygodniowy dodatek „SŁO W A P 0 LS K iEJ0 “ROK I



TADfTM.

FLANEK

G S o s ę j  o  m e c z ą

rf$cy milicjanci
;mistrzami Polski 
Hubów M.O,

13, 14, 15 i 16-go m ar- 
się w Szklarskiej Porę- 
vysokim protektoratem  

ida m istrzostw a narc iar­
ki MO.
odach udział wzięło 11 okrę 
.cznym udziale 91 zawodni­

czym dniu rozegrany zo- 
"! km o odznakę PZN-u, 

’:6 zawodników. Dru- 
stw  obejmował kon- 

. zjazdowego w któ- 
63 zawodników. 15 
bieg patrolowy z u- 
1L W ostatnim  w re- 
dów rozegrano sla-

mktacji m istrzostwo 
. .  zespół krakowski. W 

... krakow skiej wchocfśiii 
:szej części zakopiańczycy, 
w ykazali się najlepszą kon- 
przygotowaniem.

:im sukcesem W rocławia by 
jycie przez m ilicjantów  w ro- 
.ich wicemistrzostwa Polski, 
icie miejsce zajął okręg k a- 

■--n-arte Lublin, wreszcie
/  TVluj.

Anglia ~ Kontynent
» P i ł k s r i e  Kontynentu n!e będą mogli się p o r o z u m i e ć

W związku ze zbliżającym  się te r  
minem meczu piłkarskiego A nglia— 
K ontynent w szeregu pis.n zagrani­
cznych pojawiły się artykury czoło­
wych publicystów sportowych po­
tępiających pomysł rozegrania takie 
go meczu.

Wychodząca we F rancji gazeta 
„Sport", jedna z najbardziej popu 'ar 
nych gazet sportowych Francji, po­
święca tem u spotkaniu cały szereg 
krytycznych uwag i rozp:sała na­
wet ankietę w śród w ybitnych zawód 
ników, trenerów, sędziów oraz dzia­
łaczy sportowych w  celu wysondowa 
nia ich opinii o meczu. Oto rezul­
ta ty  tej ankiety. A lfred Aston, repre 
zentacyjny prawoskrzydłowy F ran ­
cji, uczestnik pierwszego meczu An ­
glia — K ontynent w  1938 roku pi­
sze: „Proszę nie myśleć, że chcę w 
jakim kolwiek stopniu umniejszyć za 
sługi moich dziesięciu towarzyszy w 
tym  meczu, ale przyznać muszę, że 
w  czasie 90-ciu m inut g*? my re­
prezentanci Kontynentu, szukaliśmy 
się naw zajem  na boisku. Obmyś­
lany precyzyjnie plan taktyczay n a ­
szej gry zniweczony został gładko 
przez jedenastkę Anglii, k tó ra  stano 
wiła od la t zgrany i rozum iejący się 
zespół".

„To piękny bussines dla Anglików 
— pisze M. Boisson, członek P iłkar­
skiej Federacji we Francji. — W me 
czu, który przyniesie im milionowy 
zysk nie omieszkają zroDić wszyst­
ko, by skompromitować zlepek jede­
nastu  piłkarzy europejskich i udowo 
dnić, że są nadal potęgą piłkarską 
i przekreślić jednocześnie występy 
moskiewskiego Dynama, Kamratc-r- 
ny czy mecz F rancja  — Anglia. 
O bserw ator piłkarski K ay zeS irass

burga pisze: „Wyższość Angiisów 
nad poszczególnymi reprezentacjam i 
państw  europejskich stoi pod wiel­
kim  znakiem zapytania (Francja — 
Anglia 2:1). Prócz tego kto wie, czy 
reprezentacja kontynentu lepsza by­
łaby od reprezentacji Francji, Wioch, 

1 Węgier czy- Czechosłowacji.
Niezwykle ciekawy arty.cuł ukazał 

: się również w  „Sowieckim Sporcie", 
w którym  znany publicysta Dinow 
ostro atakuje AIFA za zaakcepfowa- 

| nie projektu meczu Anglia - -  Kon- 
j tynent. „W Europie w  cawi A obec- 
I nej znajduje się przeszło 2u państw , 
j będących członkami F IF A  dla le -  

prezentacji zaś potrzebnych toędz’>  
tylko 13—14 zawodników. Odpowied 
ni wybór w podobnych w arunkach 
jest zadaniem  niełatwym  : z pewno­
ścią nie obejdzie się bez jakichś kon 
fliktów  i zatargów, pomijając już 
fakt, że najsilniejszym i punktam i re 
prezentacji Kontynentu będą zaw rd 
nicy państw , którzy byli w okresie 
wojny satelitam i hitlerow skich Nie­
miec, a których w żadnym wypadku 
dopuścić do spotkania takiego nie 
można.

Ale przypuśćmy przez moment, że 
wszystkie te trudności zostaną poko­
nane i mecz dojdzie do ssu tk ą . Czy 
będzie on m iał jakikolw iek wpływ 
na dalszy pomyślny rozwój pśłkar- 
stw a europejskiego? O statni rok pc- 
kazał niezbicie, że hegemonia Anglii 
w  światowym piłkarstw ie została za 
chwiana. W Europie znalazłaby się 
niejedna państw owa jedenastka, któ 
raby mogła pokonać reprezentację 
Anglii.

Dla samej Anglii taki mecz przed­
staw ia kolosalny interes ! n  e lyiko 
sportowy, lecz także sportowo-poiity

czny. Agencja R eutera przyznała po 
prostu, że dziś robi się wszystko, by 
poprawić i wzmocnić reputację an ­
gielskich piłkarzy. W wypadku zwy 
cięstwa angielskie władze piłkarskie 
otrzym ają przepiękny m ateriał do re 
klamy, w w ypadku zaś porażk po­
wołać się będą mogły na fakt, że 
złożyli broń przed całą piłkarską 
Europą,

Ryzyko porażki jest jednak bar­
dzo niewielkie. Podobnie jak  w  ro­
ku 1938 reprezentacja K ontynentu 
składać się będzie z graczy różnycn 
narodowości, różnych stylów ‘ tech­
niki, i co najważniejsze, z graczy 
niezainteresowanych bezpośrednio z 
istotą meczu, porażka bowiem nie 
będzie" dotykała bezpośrednio nono- 
ru  ich ojczyzny. Nawet sami Angk- 
cy przyznają, że jedenastka piłkarzy 
K ontynentu grać będzie m usiała w 
wyjątkowo trudnych warunkach, me 
będą mieli wspólnej płaszczyzny ję­
zyka, który dowolnie w ykrzykiw ał­
by mogli „podaj mnie" c-.ągnij 
sam" itd., co jest niezbędne w  grze. 
Czy można wymagać od drużyny re 
prezentującej honor tak czysto geo- 
graf.cznego pojęcia jak  Eur.ioa spor 
towego hazardu i woli wycięstws? 
Nie pomoże tu  żaden, choćby najd*u 
żej trw ający trening i przygotowa­
nia. Nie zrów nają szans K ontynentu 
wobec Anglików, nie mówiąc już 
o tym, że pociąga to za sobą kolo­
salne koszta. Tak czy inaczej cała 
ta impreza nosi wyraźnie reklam o­
wy charak ter i przyniesie gruby do­
chód właścicielom stadionu „Ham p- 
den P ark" w  Glasgow. Bo istotnego 
znaczenia w  układzie sił europejskie 
go p iłkarstw a nie m a na pewno".

Zagraniczne placówki
sportouje

Problem y sportowe nabierają  co­
raz  większego znaczenia, a kontak­
ty zagraniczne sportowe odgrywają 
dużą roię, w kraczając naw et w  s tre ­
fę polityki i ekonomii. Zagadnienia 
te szczególnie ważne sta ją  się w  o- 
kresie przed Olimpiadą. Nic też dzi­
wnego, że Szwecja, jako jedna z 
pierwszych państw , utworzyła a tta ­
c h e ^  sportowe w  Paryżu, Londynie 
i Waszyngtonie.

Inne państw a rozważają powoła­
nie tego rodzaju attachet‘ów przy 
swoich placówkach dyplomatycz­
nych. Jeżeli chodzi o stosunk'. pol­
skie, to do tego czasu przy naszych 
placówkach zagranicznym  spraw ą 
sportu zajm ow ał się najczęściej a tta ­
che prasowy. W Paryżu przed w oj­
ną istniał przy Ambasadzie Polskiej 
R eferat Sportowy.

Ehr^ich szósty
u; śm iecie

Według ostatnio ułożonej iisty kia 
syfikacyjnej znany ping-pongista poi 
ski Ehrlich, eksm istrz św iata skla­
syfikowany został jako szósta najlep 
sza rak ie ta  świata.

Dokładnie lista w ygląda następu­
jąco: 1) Vana (Czechosłowacja) 2) Sl- 
do (Węgry), 3) Pagliaro (USA), 4) Le- 
ach (Anglia), 5) Tereba (Czechosło­
wacja), 6) Ehrlich (Polska), 7) Soo» 
(Węgry), 8) Hegenauer (Francja), 
9) Szlar (Czechosłowacja), 10) A ndre 
alis (Czechosłowacja).

W arto zaznaczyć, że Ehrlich swego 
czasu w yraził chęć powrotu do k ra ­
ju  i przystąpienia do KS „G arbarnia" 
Kraków, (y)

*  Nr. 81 Str. 4

będzie postrachem  
Cichego i P eterka .

go sportowego W rocławia powodze­
n ia w „łowach".

— Tylko nie to. Sportowcom mó­
wi się „złamcie kark" — rzuca za 
m ną jeszcze wiecznie wesoły p. Si- 
cher. Dzwonimy z K rakow a o wyni­
ku.

J. JANICKI

nimi będzie bądź co bądź A ndrze­
jewski, ze s ta rą  szkołą chorzowskie­
go AKS-u.

— To wszystko bardzo ładnie, że 
że macie takie ładne piany na przy­
szłość, ale co z tego przyjdzie Wro­
cławiowi.

— IKS nie zapom niał o nas, Po­
lonia nie zapomni o Wrocławiu. 
Wszystkie mecze postanowiliśmy roz 
grywać we Wrocławiu. W Świdnicy 
Polonia w arszaw ska czy Wisła nie 
wywołałyby takiego zainteresow ania 
i nie zapełniłyby kasy naszego klu­
bu, którego wyjazd do takiego Bia­
łegostoku obliczam skromnie n a  ja ­
kie 80 tysięcy złotych.

— Tak, to w istocie kosztowna po­
dróż. Cóż jednak powiedzą na " to 
wasi kibice, których Polonia ma prze 
cież dość sporo?

— Zapewnimy im dojazd samocho 
darni do Wrocławia, a  przypuszczam, 
publiczność wrocławską będziemy 
mieli też za sotĄ. O statnim i dwoma 
meczami zaskarbiliśm y sobie sym­
patię w ielu dotychczasowych n a ­
szych przeciwników.

— To bardzo ładny gest z waszej 
strony, W rocław wam  tego nigdy nie 
zapomni. Życzymy w imieniu całe-

będsie
postrachem  A ndrzejew skiego

worzył Polonii drogę do Ligi — w 
| niedzielę czekają na mecz z „Wisłą".

— Ja k  ocenia pan szanse pierwsze 
go waszego meczu?

— No, co, trzeba będzie przegrać, 
ale wyjadziemy napewno z hum o­
rem. Powiem panu, że moi chłopcy 
jad ą  do Krakowa po zwycięstwo. Od 
niedaw na inny poprostu duch w stą­
pił w  całą jedenastkę. ‘

— Od którego czasu —? pytam.
— No od czasu przyjścia do nas 

P eterka — w yrzuca z siebie n a j­
większą bombę mój rozmówca — to 
wy nic jeszcze nie wiecie?

— Ależ skąd! Ten sam  Peterek z 
Ruchu?

— Oczywiście, zagra na środku a- 
taku  m ając po bokach Cichego i 
Markockiego. Na skrzydłach Kusz. i 
M aniura wykazywali ostatnio do­
skonałą formę. Linia ataku  będzie 
„tak“ tu ręka p. S ichera zgięta w  
łokciu podnosi się w  górę.

—' A pomoc?
— Na pomoc też nie możemy n a­

rzekać. Ziszka — Dzierżok — Anioł 
to bądź co bądź starzy rutyniarze. 
Trochę m artw i mnie obrona, ale za

Po meczu IKS — Pafaw ag spoty­
kam y na trybunach znanego mena 
gera piłkarskiego Świdnicy, prze 
wodniczącego Rady WP i PW, pana 
Sichera. Nie było chyba w tej chwi­
li człowieka bardziej szczęśliwego 
pod słońcem od niego. Ten mecz ot-

GRACZ

Polonia nie boi sio Wisły
bo prowadzi fą PETEREK

(Rozm owa z H. Sicherem )
boks włoski dziesiątki »nnych dosko 
nałych zawodników zapełniających 
obecnie swymi występami programy 
różnych międzynarodowych imprez. 
Wśród tej czołówki znajduje czytel- 

i nik polski nazwiska znane sobie ze 
i spotkań am atorskich repr. Polski i 

Włoch.

Mucha NARDECCHIA, kogut 
SERGO, PITTORI, PAOLET- 
TI, MATTA, MI NELI. I COR- 

REGGIOLLI, FERRAOIN, MI SINA
i wielu innych walczących kiedyś 
przeciwko naszym chłopcom zawod­
ników włoskich odnosi obecnie licz­
ne sukcesy w spotkaniacn między­
narodowych. Popularyzacja meczów 
bokserskich jest tak iuża że m eied 
nokrotnie w tym samvm dniu o tej 
samej godzinie w 2 czy 3 punktach 
Rzymu, Mediolanie czy Torino od­
byw ają się w alki przy przepełnio­
nej widowni. Świadczy to c wiel­
kim zainteresowaniu publiczności 
pozwala zawodnikom na lepsze za­
robki, a co za tym  idzie, zmusza ich 
do intensywnego treningu i osiąga­
nia wyższego poziomu. To też nie ma 
praw a zawodnik zaniedbujący s ę r a  
dłuższy „popas" wśród elity Szalo­
ny rozrost boksu zawodowego rra  j 
ten minus, że boks arna no.-ski t r a d  
na popularności i obn.ża 3wój tak 
wysoki przed 1939 r. 'o t  

W trosce o popularyzację am ator­
skiego boksu Włoski Z w ężek  Bok­
serski wpadł na pomysł, aby przed 
każdymi walkam i zawodowców od­
bywały się spotkania amatorów,

Ci z zawodników, którzy jeszcze 
jako am atorzy mieli okaz*ę 
do walki z Polakami wspomi 

na ją  swoich b. przeciwników z praw  
dziwym szacunkiem świadczącym że 
pam iętają „ciężar gatunkowy" ich 
pięści. Nazwiska Kolczyńskiego. 
Czortka, Piłata, Szymury, Rotbolra 
są wśród nich nadal synonimem nie 
tylko doskonałych bokserów, ale do­
brych serdecznych ko.egow -.portow  
ców. Boks włoski przechodzi rene­
sans wśród zawodowców i kryzys 
wśród am atorów  — nie przeszkadza ; 
to jednak leaderom am atorskiego 
związku snuć optym s -tycznych na­
dziei na w ygraną w  zbliżającym się ; 
meczu z Polską.

cu Spotowym w 
rozpoczęła się 

a w  tym  roku, 
He 24 w  Paryżu 

ówka kolarska 
.oziałem 18 par. 
.ików zagranicznych 
: przede wszystkim 
.oroeznyeh, parę bo- 
it Schuito i G erit 
iskonałe pary  be.gij- 
sneel — Robert Na­
m i (dawny szosowy 

— Rik van S teenrber- 
ńsko -  w łoski Arns 
Gesar M oretti oraz 

- K necht — Fred-

;zą się ogromnym 
publiczności) któ- 

,ę w  Pałacu Spor- 
ob. S ta rt do wyśoi- 
sprezentowar.iu pu- 

ystkich zawodników 
wyścigu kolarze m ają mo 

jbycia szeregu nagród za 
określone -dystausy trasy. 

;ą z nich w wysokości 5.000 
zdobyła para francuska 

.a rru.a  — Jean  Goujon 
'e bezpośrednio po s ta rc‘e 

*T"as K necht upadł na 
cia gumy, lecz wyszedł 
Iku n a  szczęście bez

" dniu wyścigu na 
Francuzi Gonjon 
..ad najblicszyrui 

przewagę 1-go okrą- 
jnie za nimi znajduje 
wśród nich zeszłoro- 

Schuito i Boeyen 
-ych miejscach up 'a- 

gowie Bruneel i Nsyes

Mecz ŁKS -  CKS 
odłożony

Mający się odbyć w najbliższą nie 
dzielę mecz pięściarski o drużynowe 

; mistrzostwo Polski między ŁKS-em 
a CKS-em w Częstochowie, został 

i przez Zarząd PZB przełożony. W dniu 
i tym odbędą się w Częstochowie bok­
serskie mistrzostwa TUR-ów z całej 
Polski. PZB wyznaczył nowy termin 
spotkania ŁKS — CKS na 27 kwiet- j 
nia b. r.

oraz Pederson (Dania) ’. M oretti 
(Włochy) — o dwa okrążenia za czo­
łówką; para K int — Van S teernber- 
gen (Belgia) — o 3 oktążem a. a 
Knecht i K ubler (Szwajcaria) — o 
5 okrążeń.

iniówka kolarska w Paryżu

szerokie wody zawodostwa. „Meteo­
rem " na firm amencie ziwodowego 
boksu włoskiego jest ooecnie „śred- 
niak“ Egisto Peire, bożyszcze i du­
ma włoskich kibiców pięściarskich a 
nawet całych Włoch. To ostatnie 
tw ierdzenie nie jest przesadą, gdyż 
zainteresow anie sportem  we Wło­
szech jest masowe i obejm uje wszy­
stkie w arstw y społeczeństwa z jed­
nakowym nasileniem.

Egisto Peire — to bokser bezwzglę 
dnie wysokiej klasy. Idearna syiwet 
ka, miła i ujm ująca powierzchow­
ność, doskonała techntoa miejscami 
doprowadzona do perfekcji, silne, 
błyskawiczne ciosy z obu rąk, p.er- 
wszorzędna praca nóg, wyczucie dy 
stansu i wreszcie niszczycie.-ska p ra ­
ca w  zwarciu staw iają teg i miłego, 
niezarozumiałego chłopca na cze.e 
europejskiej czołówki bokserskiej.

Obok tego w yrastającego ponad 
innych superasa poliada zawodowy

Korespondencja 
własna z Italii

iciarze zawodni zalewała smal
pełni optymizmu przed spotkaniem z  Polską

, w lutym 
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iczonych A. P. Zawodo- 
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zyzn iu  zamarł, — obec- 

'  niesam owitym tem 
to, te  w Amery- 

eif o )k.-eróiv po- 
<o, ja s  słynny z 
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bar dziej a taku ją 
;gi.;

m ej cały szereg 
wodowych włos 

dużymi sukce 
mi, Portuga 

u rozgry- 
nicznymi 

enie — 
ypivnąe‘‘ na



H an d el
U) oiu-esie letnim

(K-i) W porze letn iej t.j. od 1 
kw ietn ia do 30 w rześnia sklepy i 
budki, piekarnie i w ędiin iarn  e mo 
gą być otw arte  od godz. 7-ej do
19-ej; restau racje , bary, jad łodaj­
nie, cukiernie, kaw iarnie, kioski u - 
liczne, sprzedaż gazet i papierosów 
od godz. 7-ej do 22-ej; inne sklepy. 
Jak: galanteria, artykuły  domowe, 
techniczne, żelazne, biawatne, szew­
skie itp. od godz. 7-ei do 19-ej.
■ W soboty i dni przedświąteczne 
sklepy mogą być o tw arte  do godz.
20-ej, zakłady fryzjersk ie zaś do
21-ej.

2000 z^ot^ch
najniższa em erytura

i K-i.). Komitet Ekonomiczny 
Bady Ministrów uchwalił podwyż­
szyć renty i  emerytury z powodu 
skasowania kart żywnościowych 
dla emerytów od JL.4 r.b.

Obecnie wysokość wypłacanej 
renty Zakładu Ubezpieczalni Spo­
łecznych bęclzte wynosić od 1.4. r.b. 
2.000 zł miesięcznie plus dodatek 
500 zł na każde dziecko.

Najniższa emerytura dla pracow 
ników państwowych została ustalo­
na na 2.000 zł. z pewną progresją 
dla rencistów o wyższych emerytu­
rach zasadniczych, a emeryci sa­
morządowi zostali zrównani z eme­
rytam i państwowymi.

W io s n a  w ~ . t r a m w a ja c h
(K-l) Dyrekcja Z.K. m. Wrocła­

wia, dbając o wygodę mieszkańców, 
wypuściła już letnie wagony (bez 
ezyb) — jako przyczepki.

Pasażerowie są zachwyceni t ą  
tramwajową manifestacją wiosny, 
z obawą oczekują pory (leszczowej.

„C zy te ln ik '" ' ro z s z e rz a  s ię
(K-i) Ostatnio otworzony zost.-ł, 

dla wygody licznych odbiorców hur 
towych i detalicznych. przv ul. Ste­
fana Żeromskiego Nr. 45-49 drugi 
punkt kolportażu Spółki Wydawni­
czej „Czytelnik" , mieszczące j się w 
•klepie frontowym.

D o m y  d la  b . W ię ź n ió w  

P o li ty c z n y c h  
Dwa domy zostały przydzielone w :  

"Wrocławiu i K atow icach Sekcji Mło­
dzieżowej Polskiego Związku b. W ięź­
niów  Politycznych.

Przystąpiono obecnie do -wykonania 
najniezbędniejszego renwettu. Budynki 
•ostały  przeznaczone na św ietlice, bi­
blioteki oraz in te rna ty  dla uczących 
z ę b. więźniów politycznych, zsrzeszo- 

ch w  Związku.

K o m u n ik a t  Z a rz ą d u  
Terenowe**©  A Z W M  „ Ż y c ie "  
Zarząd Terenowego AZWM „"Ży- 

eie" zarządza w dnia od 21 do 25 
bm. rejestrację członków „Życia" 
w sekretariacie przy ul. Podwale 
Mikołajskie 14.

Uchylenie się od powyższego za­
rządzenia powoduje automatyczne 
•kreślenie z listy członków AZWM.

j Niedawno podaliśmy wiadomość, że 
i Z arząd  Nieruchomości M iejskich 
przygotow ał p ro jek t zm iany norm  
czynszowych od lokali m ieszkalnych, 
k tó ry  został przyjęty  przez Zarząd 

i M iejski. Zaznaczyliśmy, że p ro jek t 
ten  -musi być jeszcze zatw ierdzony 
przez M iejską Radę Narodową.

Sam pro jek t niew ątpliw ie będzie 
przedm iotem  obszernej dyskusji na 

i Radzie, nie m niej należy się liczyć, 
że w  tej czy innej form ie zostanie 
przyjęty.

Bezsprzecznie pro jek tow ana zwyż­
ka czynszów odbije się przede wszy 
stkim  na klasie pracującej, lecz w y­
daje się ona nieuniknioną, jeżeli p ra 
gniem y zaprowadzić jak i tak i porzą 
dek n a  odcinku m ieszkaniowym .

Ja k  wiem y, m iasto przejęło od

K at. mieszk.
I.

II.

TZP nieruchom ości m iejskie we 
w łasny zarząd. Przyjm ując te  obiek­
ty, przyjęło również wyznaczone w 
r. 1945 czynsze za poszczególne lokale. 
Należy pam iętać, że przy oznaczeniu 
czynszów w  r. 1945 kierowano się 
jedyn ie założeniem zdobycia pew­
nych sum  n a  potrzeby adm inistra­
cyjne, bez uw zględnienia takich wy 
datków  jak  rem onty, utrzym anie czy 
stości itp. Wyznaczony wówczas 
czynsz m ia ł raczej charak te r sym ­
boliczny i nie opierał się na żadnych 
realnych  kalkulacjach gospodar­
czych, to znaczy na opłacalności wy 
datków  eksploatacyjnych i konser­
w acyjnych. P rzyjęta norm a 30 zł. za 
izbę już w tym  okresie nie m iała 
rea lnych  podstaw,, jeżeli uw zględ­

nimy, że praw ie 8Oto mieszkańców 
koszystało ze zniżki 50to. «Nic też dzi 
wnego, że Zarząd Nieruchomości 

i M iejskich, nie m ając odpowiednich 
funduszów, nie mógł wykonywać sra 
sznych postulatów lokatorów, i nie 

j był w możności przeprowadzać żad­
nych poważniejszych remontów, 
nie m ając pokrycia na za­
trudnienie odpowiedniej liczby ad ! 
m inistratorów  i dozorców. Nie mo- \ 
że  też prowadzić racjonalnej i  do- 
stow anej do w arunków  lokalnych 
polityki mieszkaniowej i czynszo­
wej. W ystąpił więc z inicjatyw ą pod. 
dania rew izji dotychczasowych czyn 
szów.

P ro jek t przedstawiony Zarządowi j  

M iejskiemu do zatw ierdzenia przed­
staw ia nam  poniższa tabela:

KOMUNIKATY
1 PROGRAMY

Teatrjj
Miejski

W poniedziałek dni 24 bm. o  godz.
18.30 — komedia w 3-ch aktach Jerze 
go Szaniawskiego — „Dwa Teatry".

We w torek dnia 25 bm. o godz. 18.30 
„Dwa Teatry".

1‘u p u ia rn y
Nieczynny z powodu przebudowy.

Kina
„SLĄSK", Ogrodowa 66. — „Pontkar-

eał".
„WARSZAWA" F redry  17. —  „Dom 

Bankowy"
„POLONIA", Żeromskiego 53. — „Ko­

bieta sam a". /
„TĘCZA" Kościuszki 177. „Siedm iu 

śm iałych".
„PIONIER ‘ Stalina. „Jezebed**. 
„FAMA" Psie Pole. „U schyłku dnia".

Radie.
PONIEDZIAŁEK. 24 marca 194" r.
5 57 Sygftal Wrocławia. 6.00 Sygnał 

czasu, „Kiedy ranne" i kalendarz hi­
storyczny. 6.05 Dziennik poranny. 6.20 
Gimnastyka poranna. 6.30 Muzyka. — 
6 57 Sygnał czasu. Audycja na „Dzień 
dobry". 7.05 Muzyka. 7.15 Wiadomo­
ści poranne 7.35 Program na dzień bio 
żący. 7.40 Koncert poranny. 8.30 Infor 
macje ogólnopolskie. 8.40 Skrzynka 
PCK 11 57 Sygnał czasu 1 Hejnał z 
Wieży Mariackiej z Krakowa. 12 05 
Audycja dla świetlic robotniczych. —
12.35 Arie operowe. 12.55 10 minut 
poezji. 13 05 Muzyka obiadowa. 14.00 
„Książka — moja przyjaciółka". 14 20 
Audycja MO. 14.30 Wiadomości 1 ko­
munikaty wrocławskie. 15.30 Koncert 
życzeń. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16.20 Pogadanka sportowa. 1630 Spie 
wamy piosenki. 16.55 Audycja' dla mlo 
dzieży. 17.10 Koncert Małej Orkiestry 
P.R. 17.45 Na Ziemiach Odzyskanych. 
17.55 Z życia kulturalnego 1800 Utwo 
ry fortepianowe kompozytorów pol­
skich. 18.30 Nauka przy głośniku. 19 00 
Audycja dla wsi. 1910 Dolnośląska Ra 
da Narodowa. 19.25 Muzyka z płyt. —
19.35 Audycja świetlicowa 19.57 Sy­
gnał czasu. 20.00 Dziennik wieczorny. 
20.25 Audycja Polskiego Wydawnictwa 
Muzyczn. 21.00 Słuchowisko. 21.25 Mu 
zyka wielkopostna. 21.45 Radiowy Uni 
wersytet Ludowy. 22 00 Kwadrans pro 
zy. 22.15 Program na jutro. 22.25 Au­
dycja rozrywkowa. 23.10 Ostatnie wi* 
domości dziennika radiów. 23.30 Lo­
kalny program na jutro. 23.35 Muzyka 
z płyt. 23to5 Z ostatniej chwili, sygnał 
czasu, hymn 1 koniec audycji. \

O bjaśnienie 
w ille i domy willo-

1 izba 2 izby 3 izby 4 izby 5 izb_ 6 izb 7 iżb 8 izb

low e kom fortow e 
m ieszkania czynszo­
w e i wilL obw.

70 140 230 370 570 790 1010 1230

V II i V III
mieszk. czynszowe 
w  gorszym położe­
n iu  i stanie oficyn.

60 120 200 300 500 700 900 1100

i  4 piętro
mieszk. w  Leśnicy

50 100 170 260 440 620 800 980

i Psim  Polu 40 80 140 220 380 540 700 860

m.

IV.

Do powyższych- staw ek dolicza się 
za łazienkę 10% od całego czynszu. 
Od m ieszkań położonych na s t r y ­
chach i w  su terynach  przew idziana 
jest zniżka 20%, .poza tym  nie są 
żadne inne zniżki przewidziane. Prze 
w idziane w projekcie staw ki kom or­
nego n ie  obejm ują rem ontów  w e­
w nętrznych m ieszkań jak  np. n a ­
praw  instalacyjnych wodociągowych 
sto larskich  itp. jak  rów nież opłat za 
wodę. oświetlenie k la tk i schodowej, 
wywóz śmieci i inne.

Ja k  w yn.ka z tabeli, w szystkie lo­
kale m ieszkalne podzielono n a  czte 
ry kategorie, w których czynsz za 
edną izbę w aha się od  40 do 70 zł. 
W ydatniejsza zwyżka zaznacza się 
dopiero przy lokalach ód czterech 
izb i wyżej.

N asuw ają się obawy, czy projekto 
w ana zm iana norm  c z y n s z o w y c h  nie 
dotknie zbyt silnie św iata pracy. 
Na ogół należy przyjąć, że p ro jek to­
w ana zwyżka podnosi czynsz prze­
ciętnie dw ukrotnie We W rocławiu 
mamy około 54 tysięcy izb, 
na około 14 tysięcy budynków. 
W brew pozorom stosunkowo n a j­
w ięcej, bo 31% ogólnej liczby m amy

link ■ pneese ee& czkmtom
nielegalnej organizacji M.W.P.

W piątek, 21 b.m. zakończył się 
proce3 przeciw członkom nielegal­
nej organizacji „Młodzież Wielkiej 
PoLski".

Prawie wszyscy oskarżeni rekru­
towali się ze studentów Politech­
niki Wrocławskiej (pięciu). ^

Główny oskarżony Zenon Ko- 
mender w czerwcu 19 MJ r. zetknął 
się Da terenie Częstochowy ze swy­
mi kolegami z czasów okupacji i 
i*  ich namową zgodził się wstąpić 
d<> organizacji M. W. P., która i 
była przybudówką Stronnictwa Na 
rolowego w Londynie. Komender 
cobowiązał się zorganizować na 
terenie całego Dolnego Śląska «j>e- 
cjalny oddział i rozpoczął działal­
ność pod pseudonimem „Dobosz", j 
Jłóapoczął werbunek na terenie 
Wrocławia przede wszystkim 
wśród studentów Politechniki 
Wrocławskiej.

Celem organizacji było zerwanie 
•ojuszu polsko • radzieckiego, usu­

nięcie obecnego Rządu i zmiana 
ustroju. W mieszkaniach poszcze­
gólnych studentów odbywały się 
zebrania organizacyjne, zaś cała 
akcja finansowana była z fundu­
szów nadsyłanych z Londynu.

W grudniu ubiegłego roku wła­
dze wpadły na trop organizacji i 
aresztowały 7 głównych jej człon­
ków.

W wyniku rozprawy w dniu 22 
b.m. ogłoszony został wyrok, na 
podstawie którego główny oskarżo­
ny Komender skazany został na 
9 la t więzienia, bez prawa korzysta 
nia z amnestii. Następny Jan  Ham 
pel 8 la t, przy czym po zastosowa­
niu ustawy amnestyjnej kara zosta 
ła mu obniżona na la t 4. Bocian 
L Trojanowski otrzymali po 3 lata 
więzienia już po zastosowaniu am­
nestii, zaś pozostałych trzech u- 
wołniono przy zastosowaniu usta­
wy amnestyjnej, j,—). -w

m ieszkań 3 izbowych, w  których 
projektow any nowy czynsz w ahałby 
s ię jtd  140 do 230 zł. miesięcznie. J e ­
żeli za podstawę weźmiemy prze- 

; eiętny miesięczny zarobek robotni­
ka , to sum a ta  nie stanow i n aw et 
10% jego dochodów. Jak  wiadomo, 
przed w ojną czynsz stanow ił około 
15% dochodów miesięcznych robot­
nika. Ogółem 80% m ieszkań we Wro 
cławiu ma od jednej do czterech 
izb, a zaledwie 20% od pięciu wzwyż.

P ro jek t nowych staw ek czynszo­
wych odpowiada na ogół stawkom  
czynszowym stosowanym  w  innych 
dzielnicach k raju . Zaznaczyć należy 
że w e W rocławiu w roku 1939 za 
izbę średniej w ielkości pobierano od 
20 do 30 m arek niem., co odpowiada 
loby mniej więcej obecnie p ro jek to ­
w anym ' stawkom.

Jak  już zaznaczyliśmy, cały pro- i 
je k t zostanie przedyskutow any na

M iejskiej Radzie Narodowej i może 
być. że w  pewnych szczegółach u- 
legnie zmianom.

Nie m niej, jeżeli gospodarka lo ­
kalowa Zarządu Miejskiego ma s ta ­
nąć na zdrowych podstacjach, opar- ] 
tych ha kalkulacji rzeczywistych 
kosztów utrzym ania, to w  najbliż­
szym czasie musim y się liczyć z 
pew ną podw yżką czynszów.

"ADEUSZ TUŁASIEWICZ

katastrowa kala^owa

Komunikat
"W dniu 25 marca r.b. o godz. 10-teJ 

w sali konferencyjnej OKZZ przy ul. 
Mazowieckiej 17 odbędzie się Zjazd Ko 
biecy

Obecność 2-ch delegatek z każdego 
Związku obowiązkowa.

N ocn e dyżury aptek
.POD 4 WIEŻAMI** — Damrota T. 
.POD JELENIEM" — Rynek 44.
.POD SŁOŃCEM" -  Traugutta 121. 
„POD LIPA" — Moniuszki 11.

Pantoflowa historia
P anna Stefcia, będąc na świętach 

w  Otw ocku u  rodziny, poznała mło­
dego człowieka. Młodzi ludzie są 
również po to, aby ‘cn poznawać. 
Jakkolw iek we W rocławiu pozosta­
w iła narzeczonego, nie znaczy to. aby 
narzeczeństwo do jakicnś ś'ubów , 

i na podobę zakonnych — zobowiązy- 
jw ało. Młoda panienka pażartow nła, 
pośmiała się., troszkę zalotnie popa­
trzyła i w róciła do W rocławia.

Tymczasem m łodzieniec z Otwoc­
ka zaczął pisać listy. Napisał raz, 
napisał drugi i trzeci — panienka 
odpisała dwa razy.

Co sobie tam  pisali — to już ich 
rzecz. Z pewnością jednak  o pogo­
dzie, ani o mrozie, a  potem o zbli­
żającej się powodzi — l ie  było mo­
wy.

Wreszcie zakochany miody czło­
w iek — Staś było m u na imię — 
nie mógł w ytrzym ać i przyiecuał do 
W rocławia. Był teraz częstym go­
ściem u Stefci i jej siostry Poli

Dla panny Poli. pracownicy pań­
stw owej szwalni — cały tydz'"eń skła 
dał się z ciasnych dni pracy. Ale n e- 
dziela za to m iała praw dziw y smak 
św ięta 1 radości i la t dwudziestu!

P. Pola n ie  m ogła się nigdy do­

czekać niedzieli. Żeby to choć- co 
drugi dzień w ypadała — ale nie — 
raz na tydzień. Wobec tego, że nie­
dziela tak a  rzadka — panna Po'a 
zawsze szła albo na spacer, albo do 
cukierni, albo do kina. Nie sama 
W całym tow arzystw ie chłopców i 
koleżanek. Przyjem nie było Ogro­
mnie.

Więc k tórejś niedzieli śpieszy się 
bardzo i chce włożyć nowe czółenka 
zamszowe na korku — a czółenek 
nie ma )

Szuka i tu  i tam : pod łóżkiem na 
łóżku; pod szafą, w  sz a fę  i na sza­
fie — rozstąp s ię  ziemio: czółenek 
nie ma!

Nie było Już czasu dłużej szukać, 
bo chłopcy czekali, wzięła więc s ta ­
re  pantofle i poszła.

A pótem znowu szukanie po ca­
łym  mieszkaniu, bo dziewczęta mie­
szkały jako sublokatorki u p. Da­
nieli.

Wreszcie uradziły, że n ik t inny, 
tylko p. Stanisław  wziął pąntof’e. 
Bo pantofle stały pod fote em. Pan 
S tanisław  siedział na nim Czekał r a  
Stefcię. A kiedy Stefcia wróciła psi 
ta wcale nie zdejmował, ze dwie m i­
nuty  porozmawiał 1 poszedł.

„ Radzą właśnie tak  panienki, a p. 
Staś się zjawia.

„Co to za sąd?“ — pyta młodzie­
niec.

Panna Pola, że to tem peram ent 
m iała odpowiedni, od razu wypaiiia:

„Nie wiedziałam, że jesteś złodzie­
jem — przyjęłam  cię jak gościa, a 
tyś pantofle ukradł!"

Słusznie, czy nie słusznie, ale obu 
rżeniem uniósł się p. Stanisław tak­
że krew  a nie wodę w żyłach m ają­
cy: „Dam ci w mordę!"

Więc p. Pola uprzedziła fakt zapo 
w ładany i nie tracąc luż czasu na 
obietnicę, zdążyła jeszcze dać pierw­
sza — fnocno i sprężyście. Potem na 
stąpiła bójka. Potem była milic^T. 
Potem był protokół. A ootem p Sta 
nisław stanął przed sądem, oskarżo­
ny o kradzież pantofli.

Nie przyznał się.
A przewód sądowy nie dostarczył 

również dowodów winv, iakkoiwiek 
były pewne poszlaki. Podejrzenie o- 
sła biało tą. że brak pannfłi stwier­
dzono w dwa dni później po bytno­
ści p. Stasia.

Dla braku dowodów Sąd Grodzki 
uniewinnił oskarżonego z zarzutu 
dokonania kradzieży.

SŁOWO POLSKIE Nr. 81 Sir. 5

(K-i) Na drugim kilometrze przed 
Kielcami pociąg robotniczy najechał 
na pociąg towarowy.

Pierwszy wagon osobowy za parowo 
zem zapełniony robotnikami uległ zdru 
zgotaniu. Spod szczątków wagonu wy­
dobyto 30 ofiar, wśród których jest 
13 zabitych i 14 ciężej 1 lżej rannych. 
Pierwszej pomocy udzielił rannym od 
dział PCK.

Przed zmianą stawek czynszowych
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R Ó Ż N E

J  PRZEWOZY towarów Biuro Przewo­
zowa F Kowalewski 1 J Eratak. Wro 

i cław. Świdnicka 27 Przyjmujemy zie 
cecia także telefonicznie: Nr 2-85.

2142

! NAJSŁYNNIEJSZY psychcgrafoiog 
darem jasnowidzenia nieomylnie prze 
powie każdemu jego wydarzenia ży­
ciowe. Określi dokładnie charakter, 
kierunek zdolności," rady. przeznacze­
nie. Napisać pytania, datę urodzenia, 
załączyć 50 zł. — zadatku. Odpowie­
dzi za zaliczeniem „Martyni". Kra­
ków, skrytka pocztowa 475. K-049

ZGINĄŁ pies gończy (długowłosa se» 
terka biało -  czarna, suka). Odprawa 
d»ć za sowitym wynagrodzeniem do: 
ut. Traugutta 63 m. 6 2279

„BEFA”, Łódź, Legionów 3, wytwór­
nia materiałów krawatowych i kołdro 
wych, poleca swoje wyroby. K-5S1

P O S Z U K IW A N IA  R O D Ź IN

ANTONIEGO Osadczuka 'ostatnio za­
mieszkałego w Złoczowie, poszukuj# 
siostrzenica. Wiadomości kierować: 
Rymska Czesława, Wrocław 9 ul. Par 
tyzaotów 43 I p_ 2883

JÓZEFA Siwka, ostatnio zamiesetełe- 
go w Kielcach a obecnie nieznanego i  
miejsca; pobytu wzywa Sąd Okręgowy 
we Wrocławiu ul. Sądowa Nr. 1 do 
zgłoszenia się w> p ra w ie  rozwodowej 
I, Ć. 95/47, wytoczonej przez jego żoną 
Mieczysławę. 2350

URBANOWICZ Julii, Jana, Wiktor# 
oraz MATUSZCZAK Józefy, Piotra, 
Marii poszukuje Jan Matuszozak —i 
Wiadomość Warszawa, Koszykowa 37, 
Klub Lekarzu. 2438

P O Ż H A N

Al, -Msrsiahowskiegu 7 tel. 43-23 i 21-54

K 563

C e n t r a l a  Z b y t u  S a mocho dów
Przedsiębiorstwo Państwowe

P u n k t  Z b y t u  w e  W r o c ł a w i u
gsrząg  uB , K o ś c i u s z k i  1 2 4  < e l .  A ir  4 Ź 2 3  
H g l a s  z o

W yprzedaż ra*npch sam ochodów
z  e S o B S M O k i i u

Przedsiębiorstuiom państuiouigm i prjjiratnijm be* 
k  724 ograniczenia z tytułem w łasności

» S B *  O L E  M  «
Związek Gospodarczy Spółdzielni R, P. w Warszaiuic

Okręgowy O d d z a ł  Spożywczy
we Wrocławiu ul. Klęczkowska 52

O D D Z IA Ł Y  P O W IA T O W E , S P Ó Ł D Z IE L N IE  
i P . T . O D B IO R C Ó W ,

że  w  n ia e h  o d  27 do  31 m a rc a  r .  b . w łą c z n ie  —  b iu r a  i m a g a*  
t yn y  b ę d ą  n ie c z y n n e  z p o w o d a  p rz e p ro w a d z a n e g o  w  ty m  cza"  

sie  k w a r ta ln e g o  sp is u  to w a ró w . K-730

W O L N E  PO SA D Y  1

POMOCNICA" domowa, lubiąca dzieci ' 
| poszukiwana. Warunki dobre. Refe-1 
I rencje konieczne, uL Norwida 22 m 3 
Wiharska. 2308

i ----------------------------------------------------
! WAKUJE posadą buchaltera ze znajo- 
.mością statystyk! młyńskiej młyn na 
| prowincji. Warunki do omówienia: re­
stauracja Sandomierzanka, Wrocław, 
ul. Trzebnicka 72. 2300

POTRZEBNA panienka do dziecka i 
! pomory w domu. Warunki dobre, Ba-
I rycka 6 m. 12. 2382

SZEWCA lub czeladnika korzystnie za 
i  trudnię, Borycka 6 m. 12. 2AS1 ,

iłSOJCZYNI sukien, okryć wytwor­
nych długoletnia praktyka, przyjmie 
posadę, SlaiOgard nad Iną. Wojska 
Polskiego 9, Wachowska. 2343

! NAUKA i
KORESPONDENCYJNE Kursy Księ- j

•gowośeł. Informacje — Lublin, sltr. i 
ipoeżł 105 K-830 .

LEKARSKIE |

W CHOROBACH WENERYCZNYCH; 
i PŁCIOWYCH Lekarz Janusz An­
drzej Lesińskl, Asystent Kliniki uni- 

i wersyteckiej Chorób Skórno -  Węne- 
: rycznych, przyjmuje S — 9 1 od 2 — 6 
CHROBREGO 20 OEOE DWORCA 
ODRY, K-714

L O K A L E

LOKALTJ sklepowego poszukuję. Wia- 
'. dcrność biuro ogłoszeń -  podań „Infor­
mator", Rynek 47. 2-313

j PIĘKNY duży lokal na Świdnickiej
II piętro, tanio odstąpię. Złote Koło . 
! nr. 19 -  7. 2402 I

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 
RKU powiat Konin, Kaczmarek Józef.

. K 721

UNIEWAŻNIAM kartę osiedleńczą, 
Chodorów Doleżeósk, Pojasek Igna- • 
cy, kartę zameldowania Teresa Poja- i: X? 70*7 •sck. ^  ‘—
UNIEWAŻNIAM zgubione potwierdza 
nie zgłoszenia motocykla DKW silnik 
<08976, podwozia 35G575 Nr zgłosze­
nia 3275: 2404

UNIEWAŻNIAM legitymację akadesni 
cką Nr- 00.403 tsa na?v{*>ko Wiesława
Gugulskiego.' 2313 j

P O S A D  P O S Z U K U JĄ

| DYREKTOR Państwowej Tahryki — 
j atóynjęr •*, ejcktryk, starszy, rutynowa 
i ny handlowiec, organizator, posiadają 
‘ cy lokal biurowy, centrum, poszukują 
j kierowniczego stanowiska we Wrooła 
iwiu, zastępstwa interesów'. Oferty pod 
j „Energiczny” Czytelnik, Wrocław. 2886 j

BUCHALTER znajomość wszelkich sy ! 
etemów, poszukuje pracy tylko z mis- I 
szkaniefn Zgłoszenia „Słowo Polskie” I 
po-d nr. Ż-401. 240i

WĘZĘ gum owe
w  każdej ii ości

§ & m ^ ś

ŚMMSII m u  MSI
Wroclaui, ul. Jegiełłg  7

tei. 24S 
y 2365

WŁOSIE sztuczne, parafinę, stearynę, 
oleżnę, pachnidła kupuję stałe. Skład 
farb, lakierów, szczotek Ogrodowa 68.

2346

DRABINĘ drewnianą dziesięciometro­
wą kupi fabryka kawy, Stalina 45

2395
— ---------------- ■—e-------------- -—-—  ------
BAR RESTAURACJĘ DANCING w
śródmieściu czynny, oddam z całym u- 
rządzeniem za zwrotem kosztów remon 
tu z powodu wyjazdu. Zgłoszenia „Sło 
wo Polskie" pod nr. „66”. 2370

ZG U B Y  —  U N IE W A Ż N IE N IA

UNIEWAŻNIAM legitymację Bratniej 
Pomocy, Nowobilska Krystyna II r. 
farmacji: 2355

 I -----------------------------------------------------
UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty 
legitymację pracy Zw. Zaw. Ubezp. 
Społ. kartę rozpoznawczą na nazwi­
sko Kumiega Franciszek. 2Stf>3

UNIEWAŻNLAM zgubione dokumenty 
dowód kolejowy, prawo jazdy, reje­
strację RKU na nazwisko Kotowicz 
Jan. 2351

UNIEWAŻNIAM skradzione ćokumen 
ty: m etrykę urodzenia, kartę ewakua­
cyjną ze Lwowa na nazwisko Kogut 
Stanisława. 2345

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę osied 
leńczą FUR Trzebnica, dowód oecbisty 
metrykę urodzenia i inne na nazwi­
sko Porucznik Konrad. 2344

UNIEWAŻNIAM općs mienia pozosta­
wionego na nazwisko Klimowicz Ałek 
sander, wydany w Kowiu, który zastał 
zgubiony w Jaworze. 2370

UNIEWAŻNIAM skradzione odcinki 
zameldowania, zaświadczanie rejestra­
cyjne RKU Kraków, kartę rozpozna w 
czą na nazwisko Radosław Ostafi. 2358

UNIEWAŻNIAM skradzione- dokumen 
ty: kartę  rozpoznawczą, legitymację 
studencką Nr. ©44)88 i bratniacką na 
nazwisko Eugenii Żukowskiej. 2357

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę reje 
stracyjną RKU Wrocław Pow. na naz­
wisko Cubel Franciszek Nr. 933. 2384

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez RKU Kra­
ków na nazwisko Bronisław Nowakcw 
ski, Bielawa. 2374

UNIEWAŻNLAM legitymację szkolną
II Gimnazjum Wrocław opiewającą na 
aajw iske - Aleksander. TyciMłwtski.

2372

UNIEWAŻNLAM skradzione dokiunea 
ty: kartę majątkową na nazwisko 6o  
rżaniecki Piotr. 2383

UNIEWAŻNIAM -zgUbioae'’dak-ame3ty 
kartę RKU i inne Borowski Julian, — 
Wrocław, Ptasia 8—26. 2358

UNIEWAŻNLAM zgubiona zaświadczę 
nie rejestracji RKU Wrocław, na naz­
wisko Rymski Mieczysław. 2364

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen­
ty: rejestrację RKU odoin-ek zamełdo 
wania, - metryką urodzenia Rueiński 

j Antoni. 2350
i    : -
| UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę RKU 
| Kalisz na nazwisko Królikiewicz Fe- 
| liks. 2367

UNIEWAŻNIAM skradzione doku mcm j 
. ty na nazwisko Kawiński Kazimierz.

2389

1 UNIEWAŻNIAM skradziche 20 marca 
11947 dowód tożsamości, kartę rejestra 
cyjną RKU, świadectwa szkolne, cze- 

i ladnicze stolarskie, odcinek zameldo­
wania i inne dokumenty. Za zwrot 
tych dokumentów wynagrodzę 2.000 
zł, Jan Brudny, Wrocław, ul. Słowac­
kiego 31 m. ló. 2.7S0

UNIEWAŻNLAM zgubioną legitymację 
Ubezpieczalni Społecznej na nazwisko 
Kurzynog3 Wacław. ■' 2379

UNIEWAŻNIAM ukradzione dokurnen 
ty: kartę RKU Garwolin, metrykę Siu 
bu, kartę przesiedleńczą, Wer Jerzy — 
Oleśnica, Reymonta 1. K 717

UNIEWAŻNLAM dowód osobisty, ksią 
żkę konia na nazwisko Styczeń Józef 

t K 718

; UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę reje­
stracyjną, zaświadczenie RKU Brzeg, 

Jna nazwisko Cicer Tomasz, Nowe Zam 
. cze, pov.r. Brzeg. K 715

- UNIEWAŻNIAM zgubioną karlę reje­
stracyjną wydaną przez RKU Nowy 
Targ na nazwisko Puchała Stanls-Hw.

IC 713

l UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę e- 
j wakuacyjną z Województwa Tarnopol 
skiego, Jałowa Anna. K 719

X  - iEWAŻNIAM zaświadczenie pracy
j PKP, Oleśnica, dowód osobisty, leg.
; partyjną PPR Nr. 1425 na nazwiska 
i Wołczenko Zofia. '  K 720

KUPUJEMY stałe: nici I sznurki, oraz 
szczeliwa azbestowe, konopne, baweł- 

i aiane, kauczuk. Listwan i S-ka Wro- 
i cław Pomorska 17 K 551

i  KUPUJEMY-, nowe i używane worki, 
i Płacimy najwyższe ceny Hurtownia 
i mąki. Serwa&ser, Wrocław, Włodko- 
; wicza 31. " 2399

SaLEKOCIĄGł. zakrapiaeze do oczu. 
ae-rometry. termometry, smoczki, ter­
mofory i inne artykuły sanitarne, po­
leca po cenach fabrycsnyeh, Bom Han 

j  dtowy Kraków Gołębia 8. K-643

KAUCZUK. — Każdą ilość kupuję. — 
Wranecki — Traugutta 88 I p., tram­
waj n r a. K SS2

KUPIE, kratę żelazną do okna wysta­
wowego i kasę żelazną, — Stajewsfct. 
Ogrodowa 42. '  2323

i WARSZTATY i garaże samochodowe 
czynne, bardzo dobrze prosperujące, 
odstąpię 50 proc. udziału. Zgłoszenia 
do , Słowa Polskiego” pod „Garaże”. 

' 2390

i GUZIKI, nici, towary galanteryjne ku 
kuje Bem Handlowy, Ostrowski, Kiliń 
skiego 29. 2361

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne..
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło­
wo drak tłusty 190*/» drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin 5 zł. 
Wszelkie Inne po 10 zł. W nu­
merach świątecznych SO*/* dro­
żej.

Ogłoszenia wymiarowe.
Opłata za 1 m ilim etr wysoko­

ści przy szerokości jednej szpal­
ty. W miejscu przeznaczonym 
dla reklamy * po zł. 25 w tekście 
po rł. 49. Zastrzeżenie miejsca 
50»/» drożej. W dni świąteczne 
dopłata 25V». Nekrologi za tek­
stem 1S zł. w tekście *9 zi za 
1 rum.

CiŁOSZSWia B80BIIE
h a n d l o w i :

KUPUJE, biżuterie, srebro, zegarki, 
budziki. — Statewski, Ogrodowa 42".

2322

O S Ł G S I I H I E
Zarząd Miejski ra. W rocławia wzywa autochtonów, za­

mieszkałych na terenie W rocławia, posiadających polskie po­
chodzenie, a powracających z robót, oraz z niewoli radzieckiej, 
amerykańskiej, angielskiej lub francuskiej, jak również ewa­
kuowanych, abjj poza wykonaniem normalnego obowiązku mel 
damkowego, poddali się postępowaniu administracyjnemu w ce­
lu  uzyskania stwierdzenia polskiej przynależności narodowej. 
W  tym celu powracający winni niezwłocznie po powrocie zgło . 
s ić  się do Zarządu Miejskiego, Oddział Ogólno - Administracyj 
«y, U Pi ętro, pokój 474, w godzinach 9— 13, prócz soboty, z 
dokumentami, stwierdzającymi ich polskie pochodzenie.

P . a .  P re zY d en i M ia s ta  
K  595 (— ) M g r. K A C Z K O W S K I JA N

Newy
m a c ie k  fie e ifsw y;

WARSZAWA (PA?). — Z daiem 15 
marca br. Ministerstwo Poczt i Tele- 

i  grafów wprowadziło do obiegu zna­
czek pocztowy wartości 10 zł, będący 
trzecim z koleś znaczkiem z serii „Kul
tura Polska". Seria ta składać się bę-, . ftyatjjrMrs*. a tunii swoi*dzie z S-miu znaczEOw.

* Znaczek przedstawia podobiznę Marii 
Gurie -  Skłodowskiej. Po lewej stro­
nią wartość znaczka — „10 .zi”, pod 
podobizną napis: „M aria Curie -  Skło 
dowska 1867 — 1934”, a u dąłu aapi* 
„Polska", znaczek wykonany jest w 

kolorze szaro -  brunatnym^

tPe wrocławskich podaniach i legen­
dach, zbieranych skrzętnie przez nie­
mieckich profesorów napotykamy wie­
le  motywów i postaci polskich, któ­
rych polskość potwierdzają objaśniają 
ce każdą legendę komentarze.

Legenda o św. Czesławie, który o- 
Juronił Wrocławian przed Tatarami o- 
powiadana jest przez Długosza (Hist. 
Polon. v. II. sir. 079), który, jak do­
daje pa. of. Kuehnau „zdaje się nic 
n ie  stworzył sam, Lecz opierał s ię . na 
Istniejących już pódahiaoh ludowych, 
fctóre wzięły swój początek z klasz­
to ru  Dominikańskiego we Wrocławiu.
TATARZY U BRAM WROCŁAWIA

Działo się to na wiosnę, pamiętnego 
ro k u  1241, gdzie nieprzejrzane hordy 
chana tatarskiego Peta wtargnęły na 
Śląsk. Po spalaniu Raciborza, w któ­
rym  ocalał tylko zamek, potop tatar­
aki, niczym niepowstrzymany zalewał 
Górny Śląsk, mszcząc wszystko po 

Ize, paląc i mordując.
/reszcie pierwsi zwiastuni hordy po 

jawili się u bram Wrocławia, spodzie­
w ając się zabrać stąd bogaty jassyr. 
Ponieważ miasto po ostatnim pożarze 
n ie  odbudowało się jeszcze prawie zu­
pełnie i nie posiadało fortec i  umoc­
nień — mieszkańcy Wrocławia- posta­
nowili • opuścić swoje prowizoryczne, 
drewniane domy i wraz z całym rucho 
mym mieniem schronić się na zameic 
księcia. Zamek ten leżał na jednej z 

na Odrze, gdzie obeema się znaj 
duje katedra. Przylegał do niego ko­
ściół pod nazwą św. Marcina. Po opu­
szczeniu przez ludzi, drewniane domy 
Wrocławia stanęły w płomieniach. Nie 
którzy twierdzą, że podpalili je sami 
cni&szczanie, inni, że uczynili to Ts- 
tarzy. Faktem jest jednak, że ocalał 
wtedy we Wrocławiu tylko kościół św. 
Adalberta i św. BSeri1' Magdaleny.

KRYTYCZNY m o m e n t
Kościół św. Adalberta należał do 

klasztoru Dominikanów', którego prze- , 
orem  był w owym czasie „miły Bogu 
l  ludziom" brat Czesław. On to wła­
śnie poradził Wrocławianom szukać 
echrc-nienia na wyspie, dokąd sam u- 
dsł się ze swoimi braciszkami. Tatarzy 
rozwścieczeni oporem czynili przygo­
towania do przeprawienia się przez 
Odrę i gwałtownego runięcia na za­
mek, który stał na. wyspie przygotowa 
ny  do obrony.

Zaroiła się Odra od strasznych, sko- 
fcookżci»'-T*te«ó#ł. ^  
konno w wodę i pieniąc się ze wście­
kłości, groził, że nie oszczędzi nikogo, 
t e  nie daruje życia nawet kobietom i 
dzieciom. Wrocławian zdjął lęk i gra­
ca.

OGNISTE KULE SW. CZESŁAWA
I Wtedy, Dic^inifeąnów, -fiaę-

alavr kazał zamilknąć braciom śpiewa 
Jącym nabożne pieśni. Uczyniła się

i

wieisa msza y/sroa Kiorei, niaay na­
tchniony Czesław wyjął i  ołtarza 
Najśw. Sakrament — padł na kolana i 
zaczął się gorąco modlić o ocalenie 
Wrocławian z rąk  barbarzyński en po­
gan. Lud pochylił się kornie 1 stał się 
cud.

Z biegiem czasu podawano rozmaite 
jego wersje. Niektórzy twierdzili, że 
słup ognisty oświetlił przedziwnym- bła 
okiem Wrocław i okolice, inni, że spa 
dać poczęły z nieba płomienie ł kule 
ogniste — czyniąc wielkie spustoszenie 
wśród Tatarów, jeszcze inni widzieć 
mieli rzekomo, wojsko walczące wśród 

I błyskawic i  grzmotów. .
Klasztorna legenda Dominikanów Ot 

powiada natomiast, że wokół główy 
.Czesława rozbłysła ognista światłość,
‘ która tak przestraszyła Tatarów, że 
opuścili Wrocław, udając się na ra­
bunek Legnicy. Odwrót ioh nastąpił w 
pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych 1 

j kwietnia 1241.
CUDOWNY PŁASZCZ

i Wśród- innych legend popularne by- 
*ło również we Wrocławiu opowiadanie 
o cudownym przeprawieniu się św. 
Czesława przez wzburzoną rzekę. Zo­
stał on pewnego razu wezwany do eho 
rego do okolicznej wioski. Gdy znalazł 
się nad Odrą zauważył, że nie ma w 
: pobliżu żadnej łodzi, która umożliwiła 
by mu przeprawienie się na drugi’

1 brzeg. ,
| Ubolewając nad niemożliwością spel 
[nienia swego kapłańskiego obowiązku j 
św. Czesław, westchnąwszy do Boga, i 

'zdjął płaszcz i rzucił go na wzburzę- j 
ne fale rzeki, po czym nr zeszedł po i 
nim pewnie jak po moście. Co, n a jd ę  [ 
kawsze płaszcz nie zamoczył się ani i 
trochę.

Wałbrzych 10.3 1947 r.
MOSINGIĘWICZ EMILIA

0 św. Czesławie
Wrocławskie legendy


